. binet rzymski, uprzedzając zapowiedzianą ba- 
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Uwagi 2 powodu steku węgierskiego 


Królewskie rozporządzenie, którem powo- 
łano pod karabin rezerwistów obeznanych ze 
służbą kolejową, podcięło odrazu strejk urzę- 
dników, zatrudnionych przy kolejach węgier- 
skich. Te same osoby, które nie chciały dobro- 
wolnie wrócić do służby, a dyktowały rządowi 
trudne warunki, musiały z tytułu należenia do 
rezerwy stanąć pod rozkazy władzy wojskowej 
1 z jej polecenia pracować przy kolejach. Tu 
już opór był niemożliwy, bo wojskowość nie 
żartuje z nieposiusznymi. Państwo użyło zatem 
przymusu, a nie jest to pomysł węgierski, lecz 
włoski. Pierwszy raz w maju roku 1898ego ga- 


stówkę służby kolejowej, wezwał ją, jako nale- 
żącą do rezerwy, pod karabin i kazał jej w żot- 
nierskich mundurach i za żołnierską gażę 10- 
bić to samo, ozego ona nie chciała wykonywać 
za pensyę. Wytrzymał ją na tym poście do 
połowy czerwca. Drugi raz powtórzyło się to 
samo na większą skalę w r. 1902gim, kiedy 
najpierw w Turynie, a zaraz potem w niektó- 
rych innych miastach zabastowali robotnicy 
przy gażowniach miejskich. Wówczas służba 
kolejowa bez żadnego powodu przyłączyła się 
do tego strejku. Agitacya socyalistyczna pra- 
cowała nad urządzeniem jeneralnego strejku 
we wszystkich zakładach publicznych. Wodo- 
ciągi, tramwaje, koleje, telegrafy i telefony, 
oświetlenie miast — wszystko miało być wstrzy- 
mane. Robotnicy przez solidarność z osobami, 
zatrudnionemi w gazowni turyńskiej, wypowia- 
dali wojnę społeczeństwu. Wówczas rząd powo- 
łał 24 lutego pod karabin całą rezerwę i całą 
obronę krajową. Była to prawdziwa mobiliza- 
cya, która oczywiście kosztowała parę milio- 
nów lir. Robotnicy, zmienieni odrazu w żoł- 
nierzy, musieli pozostać przy robotach, których 
nie chcieli wykonywać jako ludzie cywilni, że- 
by się zas nie ociągali, pracowali pod strażą 
Innych żołnierzy. Tak odwrócono od społeczeń- 
stwa klęskę jeneralnej bastówki, braku wody, 
opału, światła i wszelkich środków komunika- 
cyjnych, a więc i środków żywności, co razem, 
podług socyalistycznego planu, miało sprowa- 
dzić coś straszniejszego od plag egipskich. Cie- 
kawy jest ten moment, że socyaliści, przygoto- 
wując ten jeneralny strejk, przezornie zaopa- 
trzyli się w żywność i w wodę na miesiąc. 
Kiedy strejk się nie udał wskutek tego, że za- 
rządzono mobilizacyę, powstał w prasie rady- 
kalnej ogromny wrzask na rząd, że się dopuścił 
gwałtu, bo mobilizacyę wolno zarządzać tylko 
w razie niebezpieczeństwa wojny. Prawnicy 
również wyrażali przekonanie, że ustawy o re- 
zerwistach i obronie krajowej nie po to istnieją, 
aby udaremniały strejki, zatem ściśle biorąc 
rząd nie miał prawa użyć tak nadzwyczajnego 
środka. Człowiek praktyczny może na to odpo- 
wiedzieć, że w wypadkach wyjątkowych wolno 
używać wyjątkowych środków, jeżeli cel jest 
niewątpiiwie godziwy. Lepiej jest uratować się 
od wielkiego nieszczęścia sposobem nieprawi- 
dłowym, niż zgiuąć z zachowaniem wszelkich 
prawideł. Aby jednak na przyszłość uniknąć 
podobuych zarzutów, rząd wniósł do pariamen- 
tu i w nim przeprowadził ustawę, podług któ- 
rej wszelkie instytucye dobra publicznego, bę- 
dące przedsiębiorstwami państwa, gmin, albo 
spółek koncesyonowanych, mogą być ratowane 
Siewna. lh 25. TEE ROSA 


* Feljeton literacki. 


„ (Ciąg dalszy). 
Zaczęło się wreszcie badanie. 
— Jak się nazywacie ! 
— Hę?.. a, przezywam ?... 
Przeciech wołali mę, to niby wiedzieć 

wiedzą... A 

— (Hupiś. Jak się nazywacie? — indugował 
nieubłaganie sędzia. 

— Bartek Kozioł, prześwietny sądzie — rzu- 
cila żona. 

— Ile lat? 

— Hę?.. a, lat? bo ja to pomnę! Matka, 
wiele to ja mam roków?... | 

— Pięćdziesiąt i dwa widzi mi się będzie na 
zwiesnę. 

— (łospodarz ?... i 

— I... trzy morgi piachu i ten jeden krowi 
ogon... sielny gospodarz. 

— Był już karany ?... 

— Hę?.. karany ?... 

— Czy siedzieliście w kozie ? 

— To niby w kryminale? karany ?.. Matka, 
byłem to w kryminale, hę?... 

— A byłeś Bartku, byłeś, a to cię te ścier- 
wy dworskie o to zdechłe jagniątko.., 

— Juści, juści... na paśniku znalazłem zde- 
chłe jagnię... wzionem, co miały psy rozwłó- 
yć... poskarżyły, przysięgły com ukradł, sąd 
przysądził.. wsadziły mę i siedziałem. Niespra- 
wiedliwość... jest ino, niesprawiedliwość... — mó- 
wił głucho i obzierał się nieznacznie na żonę. 

— Oskarżeni jesteście o kradzież maciory 
Marcyannie Pacześ! Wzięliście ją z pola, za- 
gnali do domu zarznęli i zjedli! Co macie na 
swoją obronę ?... 

— Hę? Zjadłem ? Żebym tak Boga przy sko- 
naniu nie oglądał, że nie zjadłem... Moiściewy, 
zjadłem! o świecie, świecie rodzony, ja zjadłem 
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od strejkowych zaburzeń za pomocą środków 
mobilizacyjnych. W ten sposób raz na zawsze 
zabezpieczono koleje, gazownie i wodociągi 
miejskie, telegrafy i telefony od jeneralnych 
strejków, co jednak bynajmniej nie przeszka- 
dza osobom zatrudnionym przy tych instytu- 
cyach dobijać się lepszego uposażenia za 
pomocą mnóstwa innych, legalnych sposobów. 

Na Węgrzech nie ma takiej włoskiej usta- 
wy, więc i tam zaraz podniesiono, że złamanie 
strejku kolejowego przez powołanie rezerwistów 
było środkiem nieustawowym. To tylko przy- 
pomina, że taką ustawę trzeba uchwalić, boć 
trudne, aby społeczeństwo nie miało żadnego 
środka na gwałty. Bo każdy zgoła strejk za- 
wsze jest. gwałtem, chociaż nie zawsze jedna- 
kowo rażącym. Zastanówmy się nad tą sprawą. 
Ktoś wkłada cały swój majątek w jakieś przed- 
sięwzięcie i najmuje pomocników. Om wiedzą, 
jaka będzie ich praca i jakie wynagrodzenie, 
stają więc do służby nie na oślep, ale na pe- 
wne. Zaczyna się ruch; właściciel przedsięwzię- 
cia przyjął na siebie różne zobowiązania, za- 
ciągnął pożyczki, spętał sam siebie, cofnąć się 
nie może. Wtedy naraz wszyscy jego pomocni- 
cy stawiają mu nowe warunki i przestają robić. 
Człowiek ten ma tylko dwa wyjścia: zbankru- 
tować, aibo ustąpić, co także nieraz jest drogą 
do bankructwa. Zatem, przyłożono mu nóż do 
gardła, wykonano na nim gwałt. Można temu 
zapobiedz kontraktami. Osoby, które przyjęły 
pewną służbę, mogły się omylić co do wartości 
warunków, na jakie przystały, a niepodobna ro- 
bić ich za to niewolnikami; omyliły się, niech- 
że za to trochę zapłacą z asnych wygód, 
niech trwają przy pracy do terminu kontraktu, 
który może być zawierany na czas krótki, na 
pół roku, na kwartał, Ale właśnie socyalizm 
nie pozwala robotnikom zawierać kontraktów. 
Rozumowanie tu jest takie: niech przedsię- 
biorca tylko włoży swój kapitał, niech inne ka- 
pitały zaangażuje, niech się omota obowiązka- 
mi, — trzeba z początku iść mu we wszystkiem 
na rękę, a kiedy już nie będzie mógł się co- 
fnąć, wówczas można go będzie ogryzać, zjeść 
jego kapitał i puścić go z torbami. Taka jest 
metoda socyalistyczna, której robotnicy najczę- 
ściej nie rozumieją, nie mają pojęcia o jej zdro- 
żności; oni zawsze sobie wyobrażają, że przed 
siębiorca, to taki pan, który Spi na pieniądzach, 
a tuczy się krwawicą biednego ludu. Takie prze- 
konanie rozpowszechnia socyalizm. 

Strejk jest więc gwałtem. W prywatnych 
instytucysch może się zdarzyć, że ten gwałt 
znajduje usprawiedliwienie w okolicznościach, 
w rzeczywistym 'yzysku, w złem obchodzeniu 
sią z robotnikami i t. p. Wprawdzie ustawy, 
związki robotnicze, prasa, rozprawy parlamen- 
tarne ogromnie utrudniły to wszystko, co się 
nazywa „wyzyskiwaniem*, ale ostatecznie może 
ono się zdarzyć. Lecz niepodobna nawet przy- 
puścić, aby mogło być „wyzyskiwanie* w in- 
stytucyach publicznych, będących własnością 
ogółu społeczeństwa, bo komu tu zależy na 
krzywdzeniu urzędników i robotników? Możli- 
we jest, iż więcej im się należy, niż otrzymują, 
ale mają bezstronnych obrońców, do których 
mogą się odwołać; mają prasę, zgromadzenia, 
rady miejskie, sejmy, parlament; jedni z uczuć 
humanitarnych, inni w poczuciu sprawiedliwo- 
ści, jeszcze inni w pogoni za popularnością — 
wszyscy staną po ich stronie tem chętniej, że 
przecież nie z własnej kieszeni wydadzą na po- 
prawę bytu osób zatrudnionych w instytucyach 
publicznych. 

Zatem dopuszczać się takiego gwałtu. ja- 
kim jest strejk, nie potrzebują takie osoby. Że 
nie są one naprawdę krzywdzone, najlepszy do- 
wód w tem, że wielu dawnych urzędników ko- 
iejowych na Węgrzech zgłosiło się do rządu 
z prośbą o służbę na warunkach, przeciw któ- 


— wołał żałośnie. 
— Cóż macie na swoją obronę ? 
— Obronę ?... 
Juści, baczę; nie winowatym, Świni nie zja- 
dłem, a Marcyanna Dominikowa na ten przy- 
kład, szczeka bele co kiej ten pies, że ino chy- 
cić za ten paskudny pysk a sprać... a,.. 
— O ludzie, ludzie! — jęknęła Dominikowa. 
— To już sobie później zrobicie, a teraz 
mówcie, jakim sposobem świnia Paczesiowej 
znalazia się u was?... . 
— Świnia Paczesiowa... u mnie? Matka, co 
to wielmożny dziedzic rzekli?.. 
— A dy Bartku, to o tym prosiuku, co to za 
tobą przylazł do chałupy.,. , 
— Baczę, juści, że baczę, bo prosiak to był 
a nie świnia żadna; dopraszam się łaski wiel- 
możnego sądu, niech słyszą com ano rzekł i 
przywtórzę; prosiak to był, a nie świnia; bia- 
Iny prosiak a kiele ogona abo i zdziebko poni- 
żej, czarnołaciaty. 
Dobrze, ale skąd się wziął u was? 
— Niby u mnie?.. Zarne wszyćko dokumen- 
tnie, rzeknę z czego się pokaże la prześwie- 
tnego sądu i la zgromadzonego narodu — ©0 
jestem niewinowaty a Dominikowa cygan jest 
baba, pleciuch i ozornica zapowietrzona! 
— Ja cyganię! A dyć tej Najświętszej Pa- 
nienki uproszę, żeby was plerun, bez świętej 
spowiedzi nie trzasnął! — rzekła cicho, z we 
stchnieniem ciężkiem do obrazu Matki Boskiej 
wiszącego w rogu izby, Dominikowa, a potem, 
że to już ścierpieć nie mogła, wyciągnęła zwi- 
niętą, chudą pięść do niego i syknęła: 
— Ty złodzieju świński, ty zbóju! ty!... — 
i rozczepierzyła palce jakby go chycić chciała. 
3 Ale Bartkowa rzuciła się do niej z krzy- 
iem. 


rym powstali strejkujący urzędnicy. Lecz dzia- 
łał tu socyalizm, — on, właśnie wywołał ten 
lekkomyślny strejk, który sprawił wiele złego. 
Mniejsza już o to, że wołowina podrożała w 
miastach węgierskich o 16 halerzy na funcie, 
wieprzowina o 20, cielęcina o 22, mleko o 12, 
tuzin jaj o 8 halerzy, na czem ucierpiały ty- 
siące rodzin niezamożnych; mniejsza i o to, że 
młyny stanęły z braku węgla i poniosły wiel- 
kie straty. Ale to nie jest drobnostką, że so- 
cyaliści natychmiast zaceęli podburzać wszel- 
kich zgoła robotników, wywołali w wielu miej 


l sy . , . 
scowościach zaburzenia, "ua szczęście nie tak 


tragiczne, jak pod Wielkim Waradynem, gdzie 
w starciu z wojskiem straciło życie 23-ch lu- 
dzi, a około czterdziestu odniosło ciężkie rany. 
Wogóle zawsze i wszędzie, gdzie powstają eko- 
nomiczne zatargi, natychmiast zawodowi bu- 
rzyciele publicznego porządku, wrogowie spo- 
leczeństwa, — a nie mamy tu na myśli sa- 
mych socyalistów, lecz przedewszystkiem auar- 
chistów — starają się wywołać wojnę domową, 
rozlew krwi, pożary i skrytobójcze mordy. Two- 
rzenie strejków jest więc lekkomyślnością nie 
do darowania. Kiedy prości robotnicy używają 
tak strasznego Środka, można im wiele wyba- 
czyć, bo oni nie wiedzą, nie rozumieją, jak o- 
gromną krzywdę wyrządzają społeczeństwu. 
Ale strejkujących urzędników, ludzi inteligen- 
tnych, niczem nie można usprawiedliwić, nie 
na ich korzyść przytoczyć jako okoliczność ła- 
godzącą. Dlatego surowość rządu, który oddał 
pod sąd cały komitet strejkowy, t. j. właśnie 
tych ludzi, którzy teroryzmem zmuszali urzę- 
dników do strejku, jest uzasadniona. 

Lecz karanie przestępstw — to rzecz są- 
dów. Prawoda" stwo powinno zapobiegać prze- 
stępstwom. Aby podobne strejki nie mogły pu 
wstawać nietylko na Węgrzech, ale w całej 
monarchii, konieczna jest choćby taka ustawa, 
jaką w 1902 gim roku wydano we Włoszech. 


Bunty afrykańskie. 


Niemal wszędzie w Afryce miejscowe lu- 
dy próbują zrzucić z siebie jarzmo europejskie- 
go panowania. Z Niemcami rozpaczliwie walczą 
Herrerowie; Boerzy tworzą tajny spisek przeciw 


nić, odpędzamy białych rabusiów od naszych 
wiosek, nie dajemy im naszych trzód, lecz wte- 
dy przychodzą uzbrojeni ludzie biali i strzela- 
ją do nas“. Dziwnie prosta jest ta krótka opo- 
wieść, a czuć w niej ogromną prawdę. Potem 
ten Hotentota przytacza urywki z mnóstwa 
europejskich dzieł o zdarzeniach w Afryce i 
tak tworzy obraz przerażającego okrucieństwa, 
który w Europie nazywa się cywilizowaniem 
Afryki. Niedawno zmarły filozof angielski Spen- 
cer, rozpatrując dzieje kolonizacyi Ameryki, 
Australii, wysp Oceanu, wyciągnął ten hańbią- 
cy Europejczyków wniosek, że zasadniczym ry- 
sem ich charakteru jest zimne, systematyczne 
okrucieństwo. Ale Spencer wpadał niekiedy w 
pessymizm. Jednak o łagodności Aryjezyków 
nie świadczy fakt, opisany teraz w angielskich 
dziennikach przez jednego misyonarza. Zape- 
wnia on, że sam był świadkiem następującego 
zdarzenia: Wojsko europejskie w Kongo, posił- 
kowane przez uzbrojony oddział murzyński, 
zburzyło jakąś wieś, zbuntowane plemię rozpę- 
dziło na cztery strony świata, zakuło w kajda- 
ny jeńców i razem z nimi wróciło do domu. 
Tam oficerowie, na których czele stał kapitan 
Włoch, wzięli jeńców na spytki, a potem od- 
dali ich na zjedzenie swym murzyńskim żoł- 
nierzom. Razem z oficerami, misyonarz patrzał 
na tę kanibalską ucztę, 

Bunty afrykańskie są prostem następ- 
stwem niegodziwości europejskich cywilizato- 
rów. Niezaprzeczenie, bataliony — jak rzekł 
Napoleon I — mają zawsze racyę, bunty będą 
stłumione, a czarni ludzie wytrzebieni, ale cały 
ogrom barbarzyństwa, wytworzonego w Afry- 
ce, obniży poziom etyczny w Europie. 


aa 
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Zaburzenia na Węgrzech. 
(Telegramy Przeglądu). 

Budapeszt 26 kwietnia. Komitet strejko* 
wy wydał następującą odezwę do kolejarzy : 
Wszystkie opozycyjne stronnictwa przyrzekły 
pisemnie, że nasze żądania poprą, ale pod 
tym warunkiem, jeżeli powrócimy znów do 
pracy. Wierzymy temu przyrzeczeniu i spo- 
dziewamy się, że opozycyjne stronnictwa uży: 
czą poparcia naszej słusznej sprawie; przyjmu- 


Anglikom; Somalisowie, mieszkający wzdłuż | jemy tę okazaną nam życzliwość z prawdziwą 


wybrzeży morza Czerwonego, podnieśli się prze- 
ciw Anglikom i Włochom, którzy ze swych 
okrętów wojennych bombardują i palą wioski 
tych „czarnych dzieci pasėyni”: w Kongo zno- 
wu się zbuntowały niektóre plemiona; Hotento- 
ci rozpoczęli orężną walkę z Portugalczykami 
w ich kolonii Lorenzo-Marquez. Nietrudno 
przewidzieć, jaki będzie koniec tych powstań. 
Jest zanadto wielka różnica sił między wal- 
czącemi stronami. Biblijne podanie o Dawidzie 
i Groliacie juź się nigdy nie powtórzy; dziś pa- 
nuje formułka Napoleona I: „les batallions ont 
toujours raison*. Europejskie bataliony zgniotą 
powstanie i na ruinach zatkną chorągiew tak 
zwanej „cywilizacyi*, tej największej biedy a- 
frykańskich ludów. Lecz dlaczego ona jest ich 
nieszczęściem, dlaczego one tak jej nienawidzą? 
Jakis Hotentota, wychowany i wykształcony 
w Anglii, wydał świeżo książkę o tej cywili- 
zacyi. Pisze tedy we wstępie tak: „Przychodzi 
do nas misyonarz z krzyżem i z nauką miło- 
ści, my się do niego garniemy, uważamy go za 
istotę wyższą, kochamy go i słuchamy. Lecz 
zaraz po nim przychodzi kupiec, który nas o- 
szukuje i rozpaja, przychodzi przemysłowiec, 
który zaprzęga nas do nadludzkiej pracy, bije, 
nęka, odbiera nam wszelką własność, kłóci nas 
między sobą. Idziemy tedy ze skargą dv mi- 
syonarza, a on nam powiada, że nikt nie ma 
prawa nas krzywdzić i żeśmy się powinni bro- 
nić od złych ludzi. Więc zaczynamy się bro- 


— Stulta pyski kiej sąd mówi, bo waju wy- 
ciepnę na osobność! — poparł Jacek. podciąga 


miałem to co rzec, matka?... | jąc parcianki, bo mu się był obertelek oberwał. 


Uciszyło się zaraz, a baby, że to blisko 
było do chwycenia się za łby, stały już „cicho, 
ino się oczami jadły a wzdychały ze złości. 

— Mówcie Bartłomieju, mówcie wszystko a 
prawdę. s 

— Prawdę?... Samą czystą kiej szkło prawdę 
rzeknę, rzetelnie powiem, kiej na spowiedzi, 
kiej gospódarz do gospodarzy, kiej swój do 
swojaków, bom gospodarz z dziada pradziada, 
a nie komornik, nie prefesyant jaki albo i jen- 
szy mieski zdzier. 

To tak było. 

— Patrz dobrze w głowę, 
przepomniał — radziła. 

— Nie przepomnę Magd"8, nie. To było tak. 
Szedłem se... a baczę, że to rychtyk zwiesna 
była... i za wilczym dołem, wedle Borynowej 
koniczyny... idę se i mówię pacierz, bo na teu 
przykład, przedzwonili już na Anioł Pański... 
nocka też szła... 1 idę se... jaż tu słyszę: głos 
nie głos?.. Loboga, rayślę se: chrząka albo 
1 nie chrząka ?.. eoe za się — niczegój 
nie widno, cicho całkiem. 

, Złe mę kusi czy co?... Idę dalej i że mę 
żdziebko mrówki oblazły ze strachu, mówię 
se pozdrowienie anielskie. Chrząka znowu! Cie, 
myślę sobie, nie jeno Swynia to abo i zasię 
prosiak. Zlazłem zdziebko w bok, w koniczy 
nę i obejrzałem się... juści, że cosik lizie za 
mną, przystanąłem ja — przystanęło i to, a 
bialne, nizkie i długie... a ślepie świeciły się 
kiej u żbika abo zgoła u złego... Przeżegnałem 
się, a że i skóra mi ścierpła, tom ruszył le- 
pszym krokiem — jakże, abo to wiadomo co 
się po nocach tłucze ?.. A wszyscy w Lipcach wie- 


byś czegój nie 


— (o, biłabyś go suko jedna, biłabyś czaro- | dzą, co na wilczych dołach straszy. 


wnico, kacie synowski, ty! 
Ucisżyć się — zawołał sędzia. 


— Juści, że prawda, bo łoni kiej sikora 
przechodził tam nocą, to go ułapiło za grdykę 


wdzięcznością. Chcemy się tem odwzajemnić, 
że odpowiednio do ich życzenia wzywamy na- 
szych kolegów, aby powrócili do pracy. Ruch 
nasz niech trwa dalej, ale świadomi odpowie- 
dzialności na nas ciężącej, nie chcemy was 
dłużej narażać na szkodę, a społeczeństwa wę- 
gierskiego na zawikłania. Koledzy! bez waha- 
nia wracajcie natychmiast do pracy. 

Budapeszt 26 kwietnia. Wczoraj już kur: 
sowały wszystkie pociągi dzienne. Ruch pocią- 
gów nocnych był jeszcze ograniczony. 

Budapeszt 26 kwietnia. Prokuratorya 
oskarżyła 7 uwięzionych członków komitetu 
strejkowego o wzywanie do porzucenia obo- 
wiązków służbowych, za co zagrożona jest kara 
więzienia do 3 lat. Uwięzieni urzędnicy są zła- 
mani na duchu; niektórzy płakali, gdy ich od- 
stawiano do więzisnia. Inżynier Komlossy, czło- 
nek komitetu, sam zgłosił się do sądu. Przesłu- 
chano 39 urzędników dworca w Rakos, gdzie 
rozpoczął się strejk, ponieważ tam poprzecinano 
druty telegraficzne i telefoniczne i pogaszono 
światła sygnałowe. 


Budapeszt 26 kwietnia. Policya umieściła |i z temi 


w domu szupaśniczym i trzymała przez 24 go- 
dzin kolejarzy, przybyłych z Zagrzebia i Rjeki 
dnia 20 b. m. na zgromadzenie. Z tego powodu 
udwokat Miłosz wniósł przeciw starszemu pro- 
kuratorowi i dyrektorowi policyi skargę o nad- 
użycie władzy urzędowej. 

Budapeszt 26 kwietnia Z pomiędzy strej- 


i rzuciło o ziemię, i tak zbiło, że chłop chorzał 
dwie niedziele — objaśniła żona. 

` — Cichoj Magduś, cichoj! Idę, idę, idę... 
a to fort lezie za mną i chrząka ! 

A że to był rychtyk miesiączek wylazł se 
na niebo, to patrzę a to ino prosiak, nie złe. 
Ozgniewałem się, bo co se ten głupi myśli — 
straszyć, tom rzucił nań patykiem i idę ku do- 
mowi. Szedłem miedzą, między Michałowymi 
burakami, a pszenicą Borynową, a potem mię- 
dzy jarką Tomka a owsem tego Jaśka, co go 
łoni do wojska wzieni, a któregoto kobieta 
akuratnie wczoraj zległa... Prosiak fort za mną 
kiej pies, to se idzie obok, to wlaz w kartofle 
Dominikowej i tu pysknie i tam pysknie, i 
chrząknie i kwiknie, a nieostaje, ino za mną... 

Skręciłem na ścieżkę, co bieży na prze- 
łaj — ona za mną. Głorąco mi się zrobiło, bo 
laboga taka świnia, co może nie świnia! Skrę- 
ciłem na drogę wedle figury, prosiak za mną... 
Widziałem, biały był, a kiele ogona, abo poniżej 
ździebko, czarno łaciaty! Ja bez rów — ona 
za mną; ja na te mogiiki co za figurą są — 
ona za mną, ja na kamionki, a ona kiej mi się 
nie rzuci pod kulasy — rymnąłem kiej długi. 
Opętana czy e0?.. Ledwiam się pozbieral, a 
ona kiej nie zadrze ogona i wskok przedemną! 
A lećże se zapowietrzona, pomyślałem. Ale nie 
uciekła, ino wciąż przedemną. aż do samej 
chałupy — aż do samej chałupy prześwietny 
sądzie, aż w ogrodzenie weszła, aż do sieni 
wlazła, a że drzwi do izby były wywarte, to i 
do izby poszła... Tak mi panie Boże dopomóż, 
Amen! i 

— A potem zarznęliście i zjedli, prawda ? — 
rzekł sędzia rozbawiony. 

— He! Zarznęli i zjedli?... A cośwa zrobić 
mieli? Przeszedł dzień — prosiak nie odcho- 
dzi; przeszedł tydzień — jest, ani jej wygonić, 
bo z kwikiem wraca !.. Moja podtykała jej co 
mogła; bo jakże głodem morzyć, Boże, stworze- 


kujących zgłosiło się 1960 rezerwistów, powo- 
łanych do służby. Z tych 1000 przyjęto na- 
tychmiast do służby, wypłacono im zaraz pła- 
cę 9 kor. 80 hal. z góry, jako rezerwistom. 
Po większej części należą oni do budapeszteń - 
skiego 32 p. p. 

Debreczyn 26 kwietnia. Robotnicy strej- 
kujący wywołali wczoraj zajścia Przyszło do 
bójek Wojsko rozprószyło tłumy. Aresztowana 
kilka osób. 

Wielki Warażdyn 26 kwietnia. Wybuchł 
tu strejk ogólny. Strejkujący wezwaii kupców, 
aby pozamykali sklepy, czemu kupcy z obawy 
uczynili zadość. Ogółem strejkuje około 15.000 
robotników. Utworzyli oni w jednym z ogro- 
dów publicznych obóz. Wojsko otoczyło ten 
obóz. Spokoju nie zakłócono. 

Wielki Warażdyn 26 kwietnia. W Elesd, 
prócz 23 osób zabitych przez żandarmów, 
zmarły jeszcze dwie osoby z ran, a także stan 
kilku ciężko rannych jest poważny. Zapano- 
wał tam już spokój. Po południu zakończył 
się powszechny strejk robotniczy w Wielkim 
Warażdynie. 

Szegedyn 26 kwietnia. 600 robotników 
wodociągowych zastrejkowało, a przeciągając 
ulicami, wzywali robotników do połączenia 
się z nimi, zaś pracujących obrzucali kamie- 
niami. Wojsko wystąpiło i strzeże publicznych 
gmachów. . 

Koioszwar 26 kwietnia. Socyaliści usiło- 
wali wczoraj odbyć zgromadzenie ludowe, któ- 
re polioya zakazała. Około 300 socyalistów u- 
rządziło przed budynkiem policyi demonstra- 
cyę. Rozprószono ich. Aresztowano 18 osób, 
po stwierdzeniu tożsamości ich, wypuszczono 
wszystkich na wolność z wyjątkiem jednego. 
3 policyanci są ranni. 


Loubet w Kzymie. 


(Telegramy Przeglądu). 

Rzym 26 kwietnia. Prezydent Loubet 
zwiedził wczoraj Panteon i złożył wieńce na 
sarkofagach królów Wiktora Emanuela i Hum- 
berta. Potem złożył wizytę królowej wdowie 
Małgorzacie, a następnie udał się do ambasady 
francuskiej przy Kwirynale, gdzie na jego cześć 
odbyło się śniadanie na 36 nakryć. Wzięli w 
niem udział: francuski ambasador przy dworze 
włoskim Burrere, fruncuski ambusador przy Wa- 
tykanie Nisard, członkowie ambasad z żonami 
i wybitni członkowie kolonii francuskiej. 

Wieczorem odbył się w Kwirynale obiad 
galowy. Król Wiktor Emanuel wygłosił nastę- 
pujący toast w języku włoskim: „Panie Prezy- 
dencie! Serce całych Włoch wraz z mojem bija 
radośnie, gdyż witam w panu miłego gościa 
z Francyi. Nasze rządy łatwo doszły do poro- 
zumienia, pracując wspólnie nad utrzymaniem 
pokoju, tego największego dobrodziejstwa, które 
wszystkie państwa coraz bardziej starają się 
umocnić. Podpisując traktat rozjemczy zape- 
wniłeś Pan polityczny i społeczny pokój i 
wzmocniłes Włochy i Francyę, te dwa państwa, 
które wyszły z dawnego, łacińskiego szczepu i 
przez setki lat zachowały niewygasłe pokre- 
wieństwo, a umacniają dziś przyjaźń w tem 
starożytnem mieście Rzymie, z którego naro- 
dowy duch obu ludów tyle podniety czerpał. 
Gdy ściskam Pańską dłoń, p. prezydencie, ser- 
ce moje napełniają te uczucia. W tej myśli 
i uczuciami wznoszę kielich naj po- 
myślność Francyi i jej zacnego i godnego na- 
czelnika." Orkiestra zagrała marsyliankę. 

Loubet odpowiedział: „Sire! Trudno mi 
wskutek wzruszenia wyrazić wdzięczność za 
tak serdeczne i szlachetne słowa w. król. mo- 
ści i za wspaniałe, niezapomniane przyjęcie, do 
którego przyłączyły się całe Włochy z dostojną 


nie też.. Prześwietny sąd jest mądry, to spra- 
wiedliwe se wymiarkuje, że com z nią biedny 
sierota miał zrobić? Niktoj po nią nie przy- 
chodzi, a w domu bieda — a żarła, że i dwie 
drugie tyle nie zechlają.. Jeszcze z miesiąc, 
toby nas zeżarła i z bebechami.. Co było ra- 
dzić? miała ona nas — toswa my ją zjadły, a 
i to nie całą, bo na wsi się zwiedziały, a Do- 
minikowa poskarżyła, przyszła ze sołtysem i 
zabrała wszyćko... 

— Wszystko ?.. a cały zad to gdzie?.. sy- 
knęła złowrogo Dominikowa. 

— Gdzie? Spytajta się Kruczka i drugich 
piesków. Wynieśliśmy na noe do stodółki. Psy, 
że to czujne psie pary, a wrota były dziurawe — 
wyciągnęły i bal se sprawiły moją krwawicą, 
że chodziły obżarte kiej te dziedzice. 

— Hale, świnia sama poszła za nim, głupi 
uwierzy, ale nie sąd. Złodziej jucha, a barana 
młynarzowi, a gęsi dobrodziejowi — kto to po- 
kradł, co?... 

— Widziałaś. co? Widziałaś! — wrzasnęła 
Kozłowa, przyskwkując z pazurami 

— A kartofle z organistowego dołu, to kto?... 
A cięgiem cosik komuś we wsiginie, to gąska, 
to kury, to sprzęt jaki — ciągnęła nieubła- 
ganie. 

— Ty ścierwo! Coś ty zrobiła za młodu a i 
co twoja Jagua teraz wyprawia z parobkami, 
to ci tego nikt nie wypomina, a ty kiej ten 
pies... 

— Wara ci od Jagny! Wara, bo ci ten pysk 
tak spierę, że.. Waral.. — ryknęła wielkim 
głosem, ugodzona jak w żywe mięso... 

— Cichojta pyskacze, bo za drzwi wycie- 
pnę! — uciszał Jacek, pociągając parcianek. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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parą królewską, aby uczcić Francyę. Słowa. 
pańskie, sire, wzbudzą jutro odgłos w sercach i 
wszystkich Francuzów. Z pewnością Francya i 
Włochy nie czekały na dzień dzisiejszy, aby 
dać wyraz swej przyjaźni. Lecz tak samo mnie, 
jak w. król. mości sprawią wielką przyjemność, 
że wzmaeniamy przyjąźń w tem sławnem mie- 
ście, w którem Francya i Włochy czczą wspól- 
ną matkę i podnietę dla ich ducha do wielkich 
czynów. Nasze rządy poznały, ile zależy na 
tem, aby interesy naszych krajów pogodzić 
z ich symputyami. Z tego współdziałania po- 
wstał niedawno traktat rozjemczy, w którym 
razem z w. król. mością widzę rękojmię poli- 
tycznego pokoju i obfite w skutki dzieło po- 
stępu społecznego. Wznoszę toast, w którym 
łączę Życzenia pomyślności i wielkości dla 
Włoch z życzeniami dla dostojnej pary kró- 
lewskiej*. 

Rzym 26 kwietnia. Cała prasa wita Lou- 
beta bardzo serdecznie. Przyjazdowi jego przy- 
pisują dzienniki wielkie znaczenie, podnosząc 
zarazem, że zbliżenie Włoch do Francyi nie 
narusza stosunku Włoch do trójprzymierza. 
Perseveransa zaznacza, że wizyta ta przyczyni 
się znacznie do wzmocnienia przyjaźni francu- 
sko-włoskiej, nie wywrze jednak zupełnie ża- 
dnego wpływu na zmianę kierunku polityki 
zagranicznej, t. j. ani na trójprzymierze, ani 
na dwuprzymierze, 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Port Artura 26 kwietnia. Parowiec, nale- 
żący do dziennika Daily News, który zbliżył 
się do Portu Artura, został przytrzymany przez 
Rosyan, a następnie odprowadzony na pełne 
morze. 

Petersburg 26 kwietnia. Korespondent z 
Portu Artura donosi pod datą 24 b. m.: Kata- 
strofę z „Petropawłowskiem* przypisać należy 
tragicznemu wypadkowi; wpływu na tok woj- 
ny nie będzie ona miała żadnego. Wedle do- 
tychczasowych spostrzeżeń, ataki japońskie na 
Port Artura powtarzają się co dwa tygodnie. 
Zwiastuje je zachowanie się Chińczyków, któ- 
rzy otrzymują w jakiejś drodze od Japończy- 
ków ostrzeżenia. Do zwiastunów ataku należy 
również pojawianie się parowców z angielskimi 
korespondentami. Zatrzymany wczoraj parowiec 
korespondenta Daily News wypuszczono znowu 
na wolność z zastrzeżeniem, że nie zbliży się 
napowrót do Portu Artura. Podczas ataku z 15 
kwietnia jeden z japońskich krążowników „Ni- 
szin*, albo „Kazuga* został silnie uszkodzony, 
a jeden zatonął. 

Petersburg 26 kwietnia. Z Portu Artura 
donoszą w dalszym ciągu: Wszystko spokojnie. 
Wojsko, marynarze i ludność znoszą stan oblę- 
żenia obojętnie. Katastrofa „Petropawłowska* i 
śmierć Makarowa, oraz całego jego sztabu nie 
zachwiały zaufania w przyszłość wojny i 
nieuniknioność kięski Japończyków. W osta- 
tnich dwu miesiącach  obwarowanie Por- 
tu Artura tak wzmocniono, że obecnie jest to 
twierdza absolutnie nie do zdobycia. Garnizon 
wzmocuiono, w zupasów jest przeszło na rok. 
W dzień nie nie wskazuje na to, że Port Ar- 
tura znajduje się w stanie oblężenia. Na bul- 
warach przygrywa muzyka, a publiczność prze- 
chadza się spokojnie. W nocy natomiast wszyst- 
kie światła są pogaszone, wszędzie panuje cie- 
mność, a tylko zatokę oświetlają reflektory. 
Restauracye i magazyny za dnia są silnie od- 

iedzane przez publiczność. 

Londyn 26 kwietnia. Poseł japoński otrzy- 
mał od japońskiego konsulatu w Geusan depe- 
szę z doniesieniem, że dwa rosyjskie torpedow- 
ce wpłynęły onegdaj do portu w Głensan i za- 
topiły mały japoński parowiec „Gojamaru* 
pojemności 600 tonn. Następnie torpedowce te 
odjechały. 

Tokio 26 kwietnia. Biuro Reutera dono: 
si: Eskadra Władywostocka po długiej bez- 
czynności nagle pojawiła się w Głensanie, gdzie 
zatopiła parowiec japoński „Grojamaru*. — 
W chwili wysyłania tej depeszy z Gensanu, 
trzy rosyjskie krążowniki znajdują się jeszcze 
w porcie gensańskim. Przybycie tych okrętów 
wywołało wielkie zaniepokojenie wśród japoń- 
skiej kolonii, pozbawionej ochrony. Sądzą tu, 
że ruch ten nastąpił w tym celu, aby 
zabrać japońskie okręty przewozowe, będące 
bez ochrony. 

Londyn 26 kwietnia. Do Biuro Reutera 
donoszą z Petersburga: Dwóch Japończyków, 
przebranych zu chińskich żebraków, usiłowało 
podczas pobytu Kuropatkina w Niuczwangu, 
zamordować go. Gdy się zbliżyli do Kuro- 
patkina, jeden z towarzyszących jenerałowi ko- 
zaków zauważył, jak jeden z żebraków wsunął 
rękę w zanadrze. Przy rewizyi stwierdzono, że 
przebrani mieli warkocze przyprawione i znale- 
ziono przy nich noże. 

Petersburg 26 kwietnia. Jenerał Flug te- 
legrafuje z Portu Artura z dnia 24-go, że 
doniesienie Morning Post, iż Japończycy prze- 
kroczyli rzekę Jalu, jest nieprawdziwe. 

Błagowieszczeńsk 26 kwietnia. Lody na 
Amurze ruszyły ; rzeki Ussuri i Sungari w gór- 
nym biegu są już wolne od lodów. 

Seul 26 kwietnia. Linia frontowa wojsk 
japońskich ciągnie się na 30 mil wzdłuż 
rzeki Jalu, od Jongampho do 10 mil po nad 
Widżu. 


W sprawie podwyższenia podatku gminnego. 
Prezydyum miasta prosi nas o zamiesz- 
czenie następującego komunikatu : 
obec pojawiających się w mieście nie- 
dokłudnych, a częściowo mylnych interpretacyi 
-ostatnich uchwał Rady miejskiej, dotyczących 
podwyższenia na rok 1904 gminnego podatku 
czynszowego, które znaluzły nawet odgłos w 
kilku miejscowych dziennikach, widzi się Pre- 
zydyum miasta spowodowanem podać niniej- 
szem do wiadomości wszystkich lokatorów, jako 
stron tem podwyższeniem interesowanych, na- 
stępujące wyjaśnienie. Uchwalone przez Radę 
miejską podwyższenie wynosi po potrąceniu 
wszelkich urzędownie sprawdzonych zwrotów 
za świadczenia uboczne w pierwszej kategoryi 
czynszów do wysokości 600 koron tylko 1'/, 
czyli 1 koronę rocznie od każdej setki fatowa- 
nego czynszu. W drugiej kategoryi, to jest do 
wysokości 2.400 koron urzędownie sprawdzo- 
nych czynszów wynosi podwyższenie również 
tylko 1% czyli 1 koronę od każdej setki czyn- 
szów fatowanych w granicach od 1.200 do 
2.400 koron, które już przedtem podpadały 5'/, 
podatkowi, zaś 29/,, czyli 2 korony od każdej 
setki czynszów fatowanych w granicach od 
600 do 1.200 kcron, które dotąd podpadały 4%, 
podatkowi. W trzeciej kategoryi, t. j. do wy- 
sokości 4.000 koron urzędownie sprawdzonych 
czynszów wynosi podwyższenie 37/,, czyli 8 


korony rocznie od każdej setki fatowanego 
czynszu. Wreszcie w czwartej i piątej katego- 
ryl, t. |. od kwoty 4.000 do 6.000 koron i nad 
6.000 koron urzędownie sprawdzonych czyn- 
szów wynosi podwyższenie 5%/,, czyli 5 koron 
rocznie od każdej setki fatowanego czynszu. 

W tych więc tylko granicach uprawnieni 
są właściciele realności domagać się od swoich 
lokatorów podwyżki w opłacie gminnego po- 
datku czynszowego. 

Rada miejska, uchwalając tegoroczną co 
do efektu finansowego nieznaczną podwyżkę 
w gminnym podatku czynszowym, nie zapozna- 
wała, że nowy ten podobnie jak każdy inny 
ciężar publiczny dotknie niemile strony intere- 
sowane, dlatego też w rozkładzie podwyższenia 
na poszczególne kategorye czynszów dążyła do 
jak najsprawiedliwszej progresyi, stosując w 
trzech niższych kategoryach stopniowo po 1%, 
20 i 3%/,, a w ostatnich dwóch najwyższych 
dopiero po 6'/, podwyższenia, które przez sze- 
reg lat poprzednich już przy czwartej katego- 
ryi stale obowiązywało. 

Nadto złagodziła Rada miejska niepropor- 
cyonalne odstępy dawnych kategoryj podatko- 
wych, z których np. trzecia obejmowała wszyst- 
kie czynsze od 1200 aż do 6000 koron włącznie, 
tak, iż lokator należący do średnio zamożnej 
sfery przy czynszu rocznym 1250 koron pod- 
padał tej samej stopie podatkowej, co lokator 
wcale już zamożny, bo mogący opłacać nawet 
6000 koron rocznie. Obecnie tę jedną katego- 
ryę rozdzielono na trzy, ż których każda pod- 
pada innej, a jej stosunkom bardziej odpowie- 
dniej stopie. 

Podwyższenie zatem, o którem mowa, ob- 
ciąża przynajmniej równomiernie wszystkie do- 
tyczące sfery i nie może być uważane jako 
specyalnie skierowane przeciw żadnej sferze 
obzwatelicyń miejskiego. 

Za przykład niech posłuży niżej umie- 
szczona tabelka, wykazująca jaka różnica w opła- 
cie między dotychczasowym, a podwyższonym 
obecnie gminnym podatkiem czynszowym przy- 
pada na każdą kategoryę fatowanych czynszów 
w odstępach po 100 koron aż do 6100 koron 
włącznie. $ 


Czynsz Podatek - Różnica 
fatowany dotychczasowy nowy wynosi 
100 3 4 1 
200 6 8 2 
300 9 12 3 
400 12 16 4 
500 15 20 5 
600 18 24 6 
700 28 42 14 
800 32 48 16 
900 36 54 18 
1000 40 60 20 
1100 d4 66 22 
1200 48 72 24 
1300 65 18 13 
1400 7O 84 14 
1500 75 90 15 
1600 80 96 16 
1700 85 102 17 
1800 90 108 18 
1900 95 114 19 
2000 100 120 20 
2100 105 126 21 
2200 110 132 22 
2300 115 138 28 
2400 120 144 24 
2500 126 200 75 
3000 150 240 90 
3500 175 280 105 
4000 200 320 120 
4100 205 410 205 
4500 225 450 225 
5000 250 500 250 
6000 300 600 300 
6100 610 915 305 
We Lwowie 25 kwietnia 1904. 
Małachowski. 


(o i o czem piszą, 

Po opuszczeniu mysłowieckiego „piekła“ 
przez które przechodzić muszą robotnicy nasi, 
udający się za zarobkiem do Prus, udał się 
współpracownik (zusu wraz z p. Krzyżanow- 
skim do położonej obok dworca kolejowego hali, 
przeznaczonej na chwilowe schronienie dla wy- 
chodźców naszych do Ameryki i Australii. Było 
ich tam niemało. 


Podszedłem — opowiada korespondent Oza- 

su — do najbliższej grupy i zapytałem, dokąd jadą ? 

— Do Chicago — odpowiedział młody mężczy- 
zna od Nowego Sącza. 

— A wiecie, jakie teraz stosunki w Ameryce? 
Ludzie wracają z powodu braku roboty. 

— Może pan tak naumyślnie mówi, żeby nas od- 
straszyć. Nam tu mówią, że robotę znajdziemy w 
Ameryce, a powiadają, że jeszcze lepszą w Australii. 
Dlatego nie wiemy jeszcze, czy jechać do Ameryki, 
czy do Australii. Namyślamy się i będziemy radzić 
z panem Weichmannem. 

W tej chwili wszedł do hali sierżant žan- 
darmski w szarej pelerynie i podniesionym głosem, 
zwróciwszy się do nas, zapytuje: 

— Was wünschen Sie von den Leuten? 

P. komisarz Krzyżanowski tłómaczył, że przy- 
szedł zasięgnąć wskazówek o zaginionym wychodźcy. 
Za żandarmem wsunął się p. Max Weichmann, 
czarny brunet, o wybitnie semickim typie, perswa- 
dujące: 

— Co pan komisarz od ludzi może się dowie- 
dzieć? Oni nie nie wiedzą; dopiero przyjechali. Ja 
mogę dać potrzebne wyjaśnienia. Proszę pozwolić... 

Mimo deszczu, wyprowadził nas na dziedzi- 
niec i rozpoczął długą rozmowę z p. Krzyżanow- 
skim, opowiadając, jak wielkim jest „dobroczyńcą* 
wychodżców amerykańskich i australskich. Jedzie 
ich tysiące przez Mysłowice, a on wszystkich ob- 
służy; ludzie nie wiedzą, jak mu mają za to dzię- 
kować. Ja mówię takim wychodźcom — chwalił 
się p. Weichmann — tyś biedny, ty mi nic dać 
nie możesz, ale jak przyjedziesz do Kanady, albo 
do Australii, to mi poślij pod moim adresem list 
z podziękowaniem. Co ja mam takich listów z Ame- 
ryki i Australii! Jakby zeszył, toby była gruba 
książka. Ja jestem jak ojciec dla tych ludzi; teraz 
jedzie bardzo mało, bo zaledwie BO do 60 ludzi 
dziennie, ale dawniej jechało po 200. A on o ka- 
żdym wiedział i każdemu dopomógł, nieraz z 
własną krzywdą. Ale czy można liczyć na wdzię- 
czność ludzką; wszak nawet on, taki „dobrodziej* 
wychodźców, narażony jest na różne oszczerstwa. 
Psuje mu interes p. Biesiadecka w Oświęcimiu, 
utrzymująca tam ajencyę emigracyjną; ale on jej 
wspaniałomyślnie przebacza swoją krzywdę i prze- 
śladowanie, 

Nie potrzeba bystrej psychologii na określe- 
nie wyrażenia : baranek w wilczej skórze... 

Max Weichmann pełnił poprzednio obowiązki 
towarowego spedytora kolejowego w Mysłowicach ; 
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zyskowniejszej wysyłki ludzi. W przeciągu kilku 
lat doszedł do znacznego majątku. Przyjaciele ob- 
liczają jego majątek na 300.000 m.; nieprzyjaciele 
na 400.000 m, Niedawne p. Weichmann zrobił 
niezwykłą ofertę pruskiemu rządowi: oto zobowią- 
zał się wybudować olbrzymie haie dla robotników 
galicyjskich, jadących „na Saksy* oraz 
chodźców, jadących do Ameryki i Australii, pod 
warunkiem, że każdy robotnik i wychodźca bezwa- 
runkowo w tych barakach zamieszkać musi i że 
rząd pruski odda mu monopol dostarczania robo- 
tników prowincyom niemieckim. Na tem nie ko- 
niec. P. Weichmann żądał aby w tych barakach 
wolno mu było sprzedawać wszelkie towary dla 
wychodźeów, od bławatnyck do spirytusowych, od 
chleba do... szklanki wody. Ministerstwo jednak nie 
zgodziło się na tak daleko sięgający monopol, po- 
zwalający w krótkim czasie na zrobienie milionów. 
Ale p. Weichmann nie dał jeszcze za wygraną... 
* * * 

Z powodu ogromnego rozmnożenia się 
w ostatnich czasach prasy rewolucyjnej i por- 
nograficznej, handlującej skandalem i szerzącej 
teroryzm wśród społeczeństwa, proponuje hu- 
morystyczny feljetonista krakowskiego Wieku 
nowego założenie stowarzyszenia, czyli tak zwa- 
nego z amerykańska „trustu,“ mającego za 
zadanie ulegalizować to, co dzieje się niepra- 
wnie. Statut tego trustu opracował ów feljeto- 
nista, a my go tu powtórzymy nietyle dla roz- 
weselenia naszych czytelników, ile dla pokaza- 
nia, jak głęboko zło wsiąkło już w nasze spo- 
łeczeństwo, skoro takie dowcipy tały się mo- 
żliwe Oto ów statut: 

$ 1. Dziennikarze krakowscy zawiązują trust 
celem wzajemnego odzie? Mia ze czci i wiary siebie 
i drugich., x 

§ 2. Członkiem trustu może być każdy nie- 
analfabeta, posiadający cześć. Ta ostatnia jednak 
nie musi być własna. Wystarczy wylegitymować 
się tą, z jakiej się drugich odarło. 

§ 3. Cześć, wydarta jednemu człowiekowi, na- 
zywa się skalpem i posiada znaczenie akcyi. Każdy 
skalp liczy się na walnych zgromadzeniach trustu 
za jeden głos. Posiadający najwięcej skalpów zo- 
staje eo ipso prezydentem trustu i z tej godności 
rezygunje tylko w takim razie i na rzecz takiego 
kolegi, który jeszcze większą ilość skalpów na naj- 
bliższem walnem zgromadzeniu przedłoży. 

8 4. Skalp jest wtedy tylko prawdziwym 
i aprawnia do głosu, jeśli zdartym został z czło- 
wieka rzeczywiście uczciwego i pracującego z po- 
Żytkiem dla krajn i społeczeństwa. 

$ 5. Skalp z księdza liczy się podwójnie, ko- 
biecy potrójnie, 

$ 6. Jeżeli dwóch lub więcej dziennikarzy 
skalpuje jedną i tę samą osobę, to skalpem z niej 
mogą się następnie podzielić, a każda część liczy 
się za jednostkę i uprawnia do oddania jednego 
głosu. ] 

§ 7. Posiadanio 250 skalpów uprawnia do 
srebrnego jubileuszu na polu zaslug publicystycznych, 
500 skalpów jest złotym, a 750 dyamentowym ju- 
bileuszem. 

$ 8. Ktoby, oskalpowawszy bliźniego, w skru- 
sze i Żałości skalp mu znowu zwrócił, zostaje wy- 
kluczonym z trustu, a nazwisko jego ma być 
przybite na na czarnej tablicy towarzystwa dzien- 
nikarzy. 

$ 9. Kto za oskaipowanie siedział w kry- 
minale, ten zostaje honorowym członkiem trustu. 

§ 10. Do członków wspierających należą w 
pierwszym rzędzie plotkarze i denuncyanci. 

$ 11. Skalp z noworodka, o ile tenże nie 
przekroczył jeszcze dziesięciu dni Życia, uprawnia 
do głosu tylko za zgodą i na podstawie powziętej 
przez prezydyum uchwały. 

$ 12. Trust uważa zadanie swe za spełnione 
i rozwiązuje się z chwilą, gdy całe obywatelstwo 
zostało oskalpowane. 

$ 13, Suma tych skalpów stanowi majątek 
narodowy. 

$ 14. Z chwilą dojrzewania nowej, nieoskal- 
powanej jeszcze generacyi, trust zawiązuje się po- 
wtórnie i rozpoczyna na nowo swą działalność. 


J . . i 
Galic, Bank hinoteczny. 

Pod przewodnictwem prezesa rady nad- 
zorczej hr. Adama Grołuchowskiego odbyło się 
dziś 36 zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyo- 
naryuszy tego Banku. Zagajając zebranie po- 
święcił przewodniczący gorące wspomnienie 
sp. Emanuełowi Roińskiemu, który przez lat 
14 zasiadał w Radzie nadzorczej. Zgromadzeni 
uczcili przez powstanie pamięć zmarłego. 

Następnie dyrektor Banku dr. Fruchtman 
zdał sprawozdanie z obrotu Banku w roku 
1903, poczem prof. dr. Till imieniem Rudy 
nadzorczej zdał sprawozdanie o zamknięciu ra- 
chunków. 

W sprawozdaniu swem podnosi rada nad- 
zorcza, że po przykrych przejściach, jakie za- 
szły lat temu” kilka na targach europejskich, 
rok ubiegły można zaliczyć do spokojniejszych. 
Zaufanie publiczności do lokacyi w walorach 
Banku hipotecznego utrzymywało się i utrzy- 
muje dotąd, co znalazło wyraz w podwyższo- 
nym ich kursie. Mimo to jednak, tak ze stano- 
wiska krajowego, jak i instytucyi, korzystnym 
roku tego nazwać nie można; nagromadzenie 
gotówki w instytucyach bankowy h, zastój o- 
gólny w handlu i przedsiębiorstwach przemy- 
słowych, doprowadziły do obniżenia stopy pro- 
centowej i wywołały trudność odpowiedniej 
fruktyfikacyi. 

W ciągu roku 1903 wydał Bank 562 pro- 
mes na pożyczki hipoteczne na łączną kwotę 
kor. 26.111.700, zaliczono zas w ciągu roku 
1903 kwotę kor. 10.369.800; natomiast spłacili 
dłużnicy, tak w regularnych ratach amortyza- 
cyjnych, jakoteż ponad plan umorzenia łącznie 
kor. 12.592.124'36. Stan pożyczek hipotecznych 
z końcem roku 1903 wynosił kor. 123.070.830'56. 
Zaległości ratalne w roku 1908 wynosiły 
1.398.166 koron, zmniejszyły się zatem o 
209.236 koron. 

Z nieruchomości, nabytych w drodze przy- 
musowej sprzedaży, sprzedał Bank w ciągu ro- 
ku 1908 pięć majątków ziemskich, dwie real- 
ności we Lwowie, trzy realności na prowincyi, 
nabył zaś dwie realności we Liwowie, jeden za- 
kład przemysłowy w Krakowie i dwie realno- 
ści na prowincyi. r j 

Wszystkich listów zastawnych Banku hi- 
potecznego było w obiegu z końcem roku 1903 
na kor. 132.174.880, mianowicie: czteroprocen- 
towych kor. 32.298.200, cztero i pół procento- 
rA kor. 94.440.800, pięcioprocentowych kor. 
5.436.000. 

Kantory wymiany w zakładzie central- 
nym i filiach wykazują za rok ubiegły zysk 
kor. 333.34482, to jest w porównaniu z rokiern 
1902, o kor. 91.228 większy. 

Dochód z eskontu weksli w roku 1903 
wynosił, po strąceniu odsetek reeskontowych, 
kor. 1.352.658:88 — w porównaniu z rokiem 


porzucił wszakże wysyłkę towarów, a wziął się do' 1902 wiecej o kor. 214.77227. 


dla wy- ! 


Stan portfelu wekslowego, łącznie z ree-] twarcie: strat jest tyle i tyle, niepewnych po- 


skontowanymi wekslami, z końcem roku 1903 
wynosił kor. 27.925.207:68, zatem zwiększył się 
o kor. 2.199.887:92, 

Zysk z prowizyi wynosił w roku 1903 
kor. 352.289'62. 

Wkładki na asygnatiy kasowe wynosiły 
z końcem roku 1903 kor. 2.949,700, były zatem 
o kor. 153.400 wyższe, aniżeli z końcem ro- 
ku 1902. 

Stan pożyczek udzielonych w kasach 
zaliczkowych Banku hip. przedstawia według 
bilansu cyfrę kor. 1.806.481'67, w porównaniu 
do stanu z końcem roku 1902 niższą o Loron 
180.225'71. 

Filia w Krakowie wykazała, po oprocen- 
towaniu dotacyi, znacznie mniejszy zysk ani- 
żeli w roku poprzednim, co się tłumaczy ma- 
łym w tym roku ruchem interesów. Zysku osią- 
gniętego użyto w całości na pokrycie strat wy- 
jątkowych, wynikłych z dawniej zawiązanych 
interesów. 

Filie w Czerniowcach i Tarnopolu pracują 
normalnie i po oprocentowaniu dotacyi wyka- 
zały stosunkowo odpowiedni zysk. 

Z przedsiębiorstw, w których Bank hipo- 
teczny jest finansowo zaangażowany, Towarzy- 
stwo kolei Lwów-Kleparów-Jaworów dotąd bi- 
lansu swego jeszcze nis zestawiło, z dotychcza- 
sowych rachunków jednak wnosząc, wykaże 
nadwyżkę zysku. Towarzystwo elektryczne wy- 
piaca akcyonaryuszom swym za piąty rok obro- 
towy 4°/ dywidendę. Ziwiązkowe fabryki oleju, 
według obliczenia w przybliżeniu wyniku roku 
ubiegłego, dadzą oprócz oprocentowania kapita- 
łu obrotowego, prawdopodobnie nadwyżkę. Fa- 
bryka dachówek i sztuczaego kamienia wypłaci 
w tym roku 57, dywidendę. Bank rolniczy 
wreszcie daje swoim członkom 4!/,°/, od udziałów. 

W porównaniu do cyfry roku poprzednie- 
go K. 593.987:52, wzrosła rubryka płac perso- 
nalu w roku 1903 o K. 59.908'55 licząc się bo- 
wiem z potrzebą wprowadzenia do etatu sta- 
lego systemu i ustalenia poborów, oraz biorąc 
wzgląd na coraz trudniejsze warunki bytu u 
rzędników wogóle, przeprowadziła rada nadzor- 
cza w roku ubiegłym regulacyę i systemizacyę 
etatu całego personalu. Spowodowany tem pod- 
wyższony wydatek daje atoli zdaniem rady nad- 
zorczej pewność, że odtąd w pozycyi płac nie 
będzie większych podwyżek. 

Podatek zarobkowy i rentowy oraz nale- 
żytości rządowe za rok 1908 pochłonęły K. 
592.836'74, co czyni przeszło po K. 14.11 na 
każdą akcyę. 

Rezerwy specyalnej na straty działu hi- 
potecznego i wekslowego, wstawionej do bilan- 
su roku 1902 w kwocie K. 100.000, użyto cał- 
kowicie na pokrycie strat roku 1908 i taką sa- 
mą kwotę K. 100000 wstawiono znów w bilan- 
sie roku 1908, jako specyalną rezerwę na stra- 
ty z roku 1904. Nadto, oprócz regularnej amor- 
tyzacyi budynków bankowych, wynoszącej K. 
26.426'29. odpisano z dochodów roku 1908 na 
straty z rachunków bieżących, eskontu weksli 
i kas zaliczkowych, pochodzące z interesów lat 
poprzednich, łączną kwotę K. 384.505'16, odzy- 
skano natomiast z dawniejszych odpisów kwotę 
K. 40.141:99, 

Fundusz zapasowy zwyczajny wynosił z 
końcem r 1903 K. 5,040.000 nadzwyczajny zaś 
K. 197.360, czyli razem K. 7,017.350. 

Czysty zysk z roku 1908 wynosi według 
zamknięcia rachunku K. 1,442.724'51. 

Z tego potrącić należy wypłacone już 1 
Stycznia b. r. 57, od «kapitału . akcyjnego K. 
840.000 i przeniesienie zysku z roku 1902 
17.125:22 K. z pozostających zaś K. 585.599:29 
przypada w myśl $77 b. statutów tytułem tan- 
tyemy dla Rady nadzorczej K. 58.569'93 dla, 
Dyrekcyi i urzędników K. 58.559:93. Po doli- 
czeniu napowrót do zbywającej kwoty K. 
468.479'43 przeniesionej reszty zysku z roku 
1902 K. 17.125'22 pozostaje do rozdziału K. 
485.604:65. 

Owóż rada nadzorcza wnosi, aby z tej po- 
zostałej reszty przydzielono do nadzwyczajnego 
funduszu zapasowego K. 40.000, a na WZA 
superdywidendy od 42.000 sztuk akeyi po K. 10 
od akcyi użyto sumy K. 420.000, a zbywającą 
resztę K. 25.604656 by przeniesiono na nowy 
rachunek. 

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem za- 
brał głos p. Kędzierski i zapytał o powo- 
dy, dla których stan pożyczek hipotecznych, 
udzielonych przez Bank hipoteczny, który do- 
tychczas co roku stale wzrastał, w ubiegłym 
roku zmniejszył się o 2.223.000 koron. Uderza 
mówcę także i ta okoliczność, że stan pożyczek 
udzielonych na weksie, jest o przeszło 4 milio- 
ny większy, niż dawniej. Z jednej strony jest 
to objaw pocieszający, bo na wekslach robi 
się najlepszy interes, ale z drugiej strony bez- 
pieczeństwo pożyczek wekslowych nie jest tak 
silne, jak pożyczek hipotecznych. 

końcu zwraca mówca uwagę zgroma- 
dzenia na artykuły ogłoszone w Przeglądzie w 
sprawie zbyt kosztownej administracyi Banku 
hipotecznego i oświadcza, że nie może się ze 
wszystkiem zgodzić ze stanowiskiem, zajętem 
w tej kwestyi przez Przegląd, bo idzie mu nie 
tylko o to, aby akcyonaryusz miał jak najwię- 
kszą dywidendę, ale także o powagę i przy- 
szłość instytucji. 

Hr. Stanisław Stadnicki oświadcza, że 
powaga instytucy: zależy przedewszystkiem od 
tego, aby wszystko w niej było przejrzyste i 
jasne. Dla mówcy niejasną jest rubryka „amor- 
tyzacye i odpisy strat“, wynosząca 510.931 ko- 
ron. Mówca prosi więc o wyjaśnienie, jakie po- 
wody złożyły się na to, że ta rubryka jest tak 
ogromna, czy zaszły jakieś nadzwyczajne wy- 
padki, czy może Bank wdał się nieostroźnie w 
jakieś ryzykowne interesa, czy też może zarząd 
instytucyi śmielej przystąpił do zmazania ta- 
kich pozycyj, które można uważać za wątpliwe. 

P. Czajkowski żąda wyjaśnień w spra- 
wie gospodarki w dobrach tłumackich, a mia- 
nowicie zapytuje, jak mogia dyrekcya przed- 
stawić takiego Regenstreifa na sekwestratora 
tych dóbr i czy jest to możliwe, aby ten Re- 
genstreif pod okiem Rady nadzorczej i dy- 
rekcyi mógł po roku gospodarki wykazać ca- 
ły dochód w śmiesznie małej sumie 150 kor. 

P. Masulski oświadcza, że co się ty- 
czy wrzekomo za wielkich kosztów administra- 
cyi, to nie będzie o tej kwestyi mówił, bo się 
na niej nie rozumie, bądź co bądź jednak jest 
za tem, aby urzędnicy Banku byli dobrze pła- 
tni, lecz by się niczem innem nie zajmowali 
tylko Bankiem. Natomiast żal musi mieć mó- 
wea do dyrekcyi i Rady nadzorczej za to, że 
dopiero teraz przyznaje się do tego, Że w da- 
wnych latach miała instytucya znaczne straty, 
które tajono przed akcyonaryuszam, a które 
teraz trzeba pokrywać. Mówca pragnąłby, aby 
Rada nadzorcza nie nie taiła i powiedziała o- 


zycyi tyle a tyle, a wtedy akcyonaryusze będą 
wiedzieli czego się trzymać. 

Dyrektor Banku dr. Fruchtmann wy- 
stępuje stanowczo przeciw podniesionemu przez 
p. Masalskiego zarzutowi. jakoby zarząd Ban- 
ku ukrywał przed akcyonaryuszumi jakieś stra- 
ty i wykazywał, że w bilansach ostatnich lat 
stale wstawiano odpowiednie kwoty na pokry- 
cie strat. Nie można jednak odpisywać strat 
wcześniej, zanim się wie, ile sią właściwie 
straciło. 

Co się tyczy uwagi p. Kędzierskiego, że 
stan pożyczek hipotecznych zmniejszył się, to 
zwraca mówca uwagę na to, że nie dzieje się 
to po raz pierwszy i nieraz już takie wypadki 
bywały. 

Co się tyczy wreszcie uwag p. Kędzier- 
skiego, dotyczących zarzutów, podniesionych w 
Przeglądzie, rzekł p. Fruchtmaun, że właściwie 
p. Kędzierski sam odpowiedział sobie na swoje 
zapytanie, a temsamem uwolnił mówcę od od- 
powiedzi. Mimo to oświadcza mówca, że od r. 
1899, będącego rokiem przełomowym, w którym 
zaczęto płacić akcyonaryuszom mniejsze dywi- 
dendy, zarząd banku starał się zmniejszyć ko- 
szta administracyi, a nie powiększał ich. Co 
się zaś tyczy poborów dyrekcyi i rady nadzor- 
czej, to w ostatnich czasach zmniejszono je 
w tym samym stosunku, w jakim zmniejszona 
została dywidenda akcyonaryuszy. 

W końcu odpowiedział mówca na zapyta- 
nie p. Czajkowskiego , dotyczące gospodarki 
w dobrach tłumackich. Oto na wiadomość o 
śmierci poprzedniego zarządcy dóbr wniósł 
mówca bezzwłocznie do sądu prośbę o zamia- 
nowanie sekwestratorem sądowym Tłumacza 
kuratora p. Jahna, właściciela tych dóbr. Tym- 
czasem nazajutrz przybył do mówcy Regen- 
streif i powiedział, że sąd nie zamianuje kura- 
tora sekwestrem, natomiast nominacya jego nie 
napotka na źadne trudności, a on gotów jest, 
podjąć się tych obowiązków. Regenstreif miał 
polecenie od $. p. dr. Rvińskiego, który przed- 
stawił go jako człowieka uczciwego i bardzo 
zdolnego gospodarza. Mówca tólegraficznie za- 
żądał jeszcze informacyi od. urzędnika Banku 
bawiącego w Stanisławowie, a on odpowiedział, 
że istotnie sąd nie zgodzi 'się na nominacyę 
kuratora Jahna sekwestrem, natomiast bez tru- 
dności zamianuje Regenstreita. Wobec tego od- 
powiedział mówca telegraficznie, że jeżeli nie 
ma innej rady, to niech będzie Regenstreif se- 
kwestrem. 

Po wyczerpaniu tej dyskusyi przystąpio- 
no do głosowania i przyjęto wszystkie wnioski 
Rady nadzorczej. 

Uchwalono jeszcze zmianę statutu, wedle 
której wolno być ma Bankowi hipotecznemu 
przyjmować pieniądze na książeczki oszczę- 
dności i wypuszczać małe listy zastawne po 
100 koron, poczem po wyczerpaniu porządku 
dziennego zamknął przewodniczący obrady. 


Święta rodowe. 


Z różnych rzeczy wyrośliśmy dawno, ale nie 
wyrośliśmy jeszcze z potrzeby pielęgnowania zwią- 
zków rodzinnych. Te związki tymczasem rozluźniają 
się coraz bardziej i tracąc z natury rzeczy swój 
dawny tradycyjny charakter, tracą zarazem całko- 
wicie lub częściowo swoją żywotność. Brak im, ja 
ko ogniwa spajającego, tej siły moralnej, tej spo: 
istości duchowej, która uświęca pokrewieństwo 
fizyczne i która członków jednej rodziny skupia 
w organizm zbiorowy, silny i adporny na przeci- 
wności życia. A tą siłą i odpornością nie można 
gardzić. 

Zrozumieli to od pewnego czasu Niemcy 
i z całą swoją zdolnością organizacyjną zaczęli się 
łączyć w „związki rodzinne“ i urządzać t, zw. 
„Swięta rodowe", t j. peryodyczne zjazdy wszyst- 
kich bez wyjątku członków danego rodu. 

Nie ma prawie dnia — pisze pewien ziemia- 
min z Poznańskiego w ZBiesiadzie Literackiej — 
ażeby w Berlinie, Wrocławiu, Frankfurcie lub 
Lipsku nie odbywały się tego rodzaju uroczystości. 
W dniach i miejscach, z góry oznaczonych, zjeżdża- 
ją się wszyscy, ale to literalnie wszyscy członkowie 
„świętującej* rodziny z dziećmi, żonami, sędziwi 
starcy i pełni życia młodzieńcy... 

A zjeżdżają się po to, aby na zjazdach ta- 
kich załatwiać wszelkie zatargi, czy to pomiędzy 
krewnymi, czy też pomiędzy małżonkami, czy wre- 
szcie pomiędzy rodzicami a dziećmi wynikłe. 

„Zachwiał się ktos w interesach — rodzina 
bada stan rzeczy i jeżeli pomoc, dobra rada, wata- 
wiennictwo osób poważnych może uratować zagro- 
żonego, to gromada nie Żałuje na to ani trudów, 
ani pieniędzy*. Ratuje chorych, nieszczęśliwych, 
zrujnowanych materyalnie, a zarazem sądzi niepo- 
niów, lekkomyślnych i utracyuszy, 

Jest to więc jakby najwyższy, bezapelacyjny 
trybunał rodzinny do załatwiania sporów i strzeże- 
nia czci rodowej powołany, którego wpływ dodatni 
ujawnia się bardzo wybitnie w postępowaniu wszyst- 
kich członków rodu, połączonych  ścisłemi węzłami 
moralnego zespolenia i odpowiadających wzajemnie 
za każdą piamę, mogącą spaść na nazwisko. 

Pożytku takich związków niema co dowodzić; 
należy raczej tylko życzyć, żeby się i u nas roz- 
krzewiły. Zrósztą mieliśmy już przykłady wcielenia 
w życie podobnej myśli, że wskażemy „ligę rodzin- 
na“ Meysztowiczów luh „wspólnotę“ Kotkowskich. 
Diaczego nie wstępujemy w ich ślady? 

Niewątpliwie związki rodzinne są u nas je- 
szcze w poszanowaniu większem, niż gdzieindziej, 
to prawda, ale czas, nowe formy Życia i przestrze- 
nie robią swoje. Rodziny się rozpryskują, rozgałę- 
ziają, mie siedzą już w jednym powiecie, jak by- 
wało dawniej, ale rozdzielone są od siebie nieraz 
setkami mil; młodsze pokolenia kształcą się i wy- 
chowują w odmiennych warunkach, znają „swoich“ 
tylko ze słyszenia, nie mają z nimi Żadnej łączno- 
ści duchowej i w rezultacie, po upł wie lat kilku- 
nastu, noszą wspólne nazwisko, a są sobie najzu- 
pełniej obcy. Nie widzieliście ich dawno. Zapomnie- 
liście, jak wyglądają, Może ich nie znacie wcale ? 


KRONIKA. 


Lwów 26 kwietnia, 

Pogrzeb śp. Chmielowskiego odbył się 
wczoraj o godz. 3 popołudniu, Wzięły w nim udział 
oprócz krewnych zmarłego, bliskich jego przyja- 
ciół, kolegów z uniwersytetu, przedstawicieli sfer 
oficyalnych i kształcącej się młodzieży, — tysiączne 
tłumy publiezności, które zgromadziły się przed do- 
mem żałoby przy ul. Gołębiej 1. 12 i tworzyły 
szpalery wzdłuż ulic, jakiemi kondukt się poruszał. 
Obrzęd żałobny odprawił proboszcz parafii św. Mi- 
kołaja x, Gorazdowski, a gdy trumnę zniesiono na 
dziedziniec, chór akademicki odśpiewał kantatę ża- 
łobny, poczem dziekan fakultetu filozoficznego prof. 
Kolessa wygłosił mowę. Następnie kondukt pogrze- 
bowy, prowadzony przez x. prałata Gnatowskiego 
w  asystencyi licznego duchowieństwa, podążył 
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przed gmach nowej Biblioteki 
gdzie przemówił prorektor Ochenkowski, poczem 
ruszył na cmentarz Łyczakowski. Na cmentarzu 
Śpiewał chór teatralny, a po odprawieniu ceremonii 
religijnych nad grobem przemawiał dr. Gubryno- 
Wicz w imieniu Towarzystwa im, Mickiewicza, oraz 
dwaj akademicy. 

Pogrzeb ś. p. Chmielowskiego był jednym z 
najokazalszych, jakie od dawna widziano we Liwo- 
Wie, Mnóstwo wieńców bądź to napełniało osobny 
rydwan, bądź też niesionych było przez deputacye 
rozmaitych Towarzystw i licznych szkół lwowskich. 
W pogrzebie uczestniczyło kilkanaście tysięcy osób. 

Na ręce wdowy oraz rektora uniwersytetu 
nadeszły liczne telegramy kondolencyjne, między 
innemi od marszałka kraj. Badeniego, od mini- 
strów Piętaka i Hartla, oraz wiele depesz z Króle- 
stwa polskiego, 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Chmielowskiego urządzi uniwersytet za kilka dni 
w kościele św. Mikołaja. Dyrektor opery p. Cho- 
dakowski zaofiarował współudział w niem solistów 
i chóru teatralnego celem odśpiewania mszy ża- 
łobnej. 

Zwłoki śp. Chmielowskiego spoczęły na cmen- 
tarzu Łyczakowskim tylko tymczasowo gdyż 
rodzina zmarłego pragnie je przewieżć do Zako- 
panego. 

Odznaczenie. Cesarz nadał radzcy wyższego 
Sądu krajowego w Krakowie Julianowi Morelow- 
skiemu order żelaznej korony III klasy. 

Mianowania. Minister handlu zamianował pła- 
tniczego Józefa Sękowskiego dyrektorem kasy dy- 
rekcyi poczt. we Lwowie, a starszego kontrolora 
p. Edmunda Padlewskiego dyrektorem urzędu po- 
cztowego, oraz nadal starszemu kontrolorowi Nor- 
bertowi Blaschierowi posadę starszego zarządzcy 
pocztowego w Białej. 

Ślub panny Wandy Dorożewskiej, córki tu- 
tejszego nadradzcy i powiatowego dyrektora skarbu, 
z panem Stetanem Doroszem, porucznikiem 19 puł- 
ku obrony krajowej, odbędzie się dnia 30 b. m. 
o godzinie 6 tej po południu w kościele OO. Ber- 
nardynów. 

Konkursa r-zpisują: Wydział Rady powiato- 
wej w Białej na posadę lekarza okręgowego z sie- 
dzibą urzędową w Kętach. Roczna płaca 1000 K., 
ryczałt na objazdy 700 K. rocznie. Podania do 30 
maja. — Magistrat miasta Stryja na posadę za- 
rządzcy gazowni miejskiej. Roczna płaca 2.800 K., 
roczny dodatek aktywalny 500 K. Podania do 
15 maja. — Magistrat miasta Lwowa na dwa po- 
sagi po 2.100 koron dla ubogich dziewcząt chrze- 
ścijańskich, sierót po *rzemieślnikach, z fundacyi 
$ p. Kaspra i Apolonii Boczkowskich. Podania do 
31 maja. 

O język ruski na uniwersytecie lwowskim. 
Wnzoraj trybunał państwowy (Reichsgericht) wydał 
wyrok wsprawie zażalenia kilku studentów ruskich 
przeciw orzeczeniom senatu uniwersytetu lwowskie- 
go, oraz ministerstwa oświaty. Jak wiadomo, obie 
te władze odrzuciły ich żądanie, aby wydawano im 
legitymacye ruskie i przyjmowano od nich ślubo- 
wanie w języku ruskim, Ministerstwo mianowicie 
stanęło na tem stanowisku, że jest to sprawa czy- 
sto wewnętrzna uniwersytetu, a językiem tego uni- 
wersytetu jest język polski, W tem dopatrzyli się 
ruscy słuchacze naruszenia ustawy zasadniczej o 
prawach językowych i dlatego wnieśli zażalenie 
do najwyższej instancyi, której zadaniem jest strze- 
Żenie ustaw, t. j. do trybunału państwowego. Otóż 
trybunał ten odrzucił to zażalenie. W motywach 
Wyroku powiedziano, że ruscy słuchacze mylnie 
pojmują swój stosunek do senatu akademickiego i 
uważają się wobec niego jako stronę, gdy przeci- 
wnie jest on najwyższą władzą we wszystkich 
kwestyach unjwersytetu. Gdy zaś językiem urzędo- 
wym na uniwersytecio jest język polski, przeto za- 
rządzenie senątu było wydane w obrębie jego za- 
kresu działania i zupełnie zgodne z ustawą. 

t Włodzimierz Jarocki, były kapitan wojsk 
rosyjskich, następnie oficer wojsk polskich w 1863 
roku, potem długoletni wygnaniec na Syberyi, 
zmarł we Lwowie w 70 roku życia. 

Urodzony w Felsztynie na Podolu służył naj- 
pierw w V korpusie podolskim. z którym, jako 
podporucznik, odbył w r. 1853 kampanię turecką; 
przy oblężeniu twierdzy Sylistryi otrzymał za mę 
stwo order św. Anny na szabli i medal żołnierski. 
Wysłany w r. 1855 z pułkiem swym do Sewasto 
pola, przebył w nim całe oblężenie jako obrońca 

bastyonu. Tu ranny trzy razy, mianowany został 
na placu boju kapitanem, a nadto otrzymał za mę- 
Btwo order św. Stanisława z mieczami i medal 
Żołnieraki. 

Kiedy wybuchło powstanie 1868 r., śp. Wło- 
dzimierz Jarocki porzucił służbę wojskową, zgro- 
madził w pow. zwiahelskim pod Korcem partyę 
powstańców i zaczął na jej czele utarczki z Mo- 
skalami naprzód na własną rękę, potem w połącze- 
niu z majorem Chroniekim, wzięty w krwawej bi- 
twie w nocy z 4 na 5 maja do niewoli, skazany 
został jako były kapitan rosyjski na rozstrzelanie. 
Wskutek starań rodziny wyrok ten zmieniono 
i wysłano go do kopalń rtęci w Nerczyńsku na 
Nybirze na lat 20 z przykuciem do taczki, W dro- 
dze już do miejsca przeznaczenia manifest wierzbu- 
łowski złagodził mu raz jeszcze karę i przeznaczył 
do warzelni soli w Usolu koło Irkucka, Tu jako 
zsylny katvrźnik przebył lat 9. Wskutek starań 
Swego stryjecznego brata, także uczestnika powsta- 
nia 1863 r., a następnie ministra rezydenta Rzecz- 
pospolitej San Domingo przy Kwirynale, barona 
de Farensbach Faszowicza uwolniony został po 9- 
letnim pobycie na Sybirze i na zawsze wydalony 
z granic cesarstwa rosyjskiego. 

Ostatnie lata spędził śp. Włodzimierz Jarocki 
już w spokoju dobrze zasłużonym w Galicyi. Postuć 
jego, starca o uiezłomnej energii i sile woli, nie- 
skalanej uczciwości i niezwykłej skromności, była 
otaczana powszechnym szacunkiem. Cześć pamięci 
zacnego obywatela ! 

Kolej do Winnik. W przyszłym miesiącu od- 
będzie się rewizya trasy tej kolei w celu uwzglę- 
dnienia życzeń miasta Lwowa i innych interesen- 
tów, oraz potrzeb wojskowych. Projektowana nowa 
trasa rozpoczyna się na obszarze m. Lwowa na 
wschód od stacyi Podzamcze, po lewej stronie toru 
Lwów-Podwołoczyska w kilom, 349'121 tej linii, 
biegnie przez Zniesienie, następnie doliną między 
Zniesieniem i Krzywczycami, przez stoki gór 
krzywczyckich do stacyi „Łyczaków-Lwów* w po. 
bliżu rogatki Łyczakowskiej; stąd w przedłużeniu 
drogi do Lesienie koło lasu Lachowa zdąża do już 
ustalonej części kolei Lwów -Podhajce. 

Ze stacyi „Łyczaków* prowadzić będzie nadto 
odgałęzienie przez gościniec, wiodący do Złoczowa, 
drogą do Pasiek miejskich, Pohulankę (gdzie bę- 
dzie wiadukt 30 metr. wysoki) dla przystanku oso- 
bowego „Zielone*, oddalonego od stacyi Łyczaków 
o półtrzecia kilometra. Stąd to odgałęzienie bieży 
na południe przez gościniec, wiodący do Bóbrki, 
aż do stacyi „Persenkówka*, projektowanej na 
szlaku kolei Czerniowieckiej, 

Na terytoryum gminy Zniesienie utworzony 
być ma dworzec pomocniczy („Vorbahnhof*) dla 
nieograniczonego ruchu towarowego i osobowego. 


uniwersyteckiej, 


Nadto, aby umożliwić bezpośrednie przejście pocią- 
gów z linii, łączącej czerniowiecką kolej ze stacyą 
łŁyczaków-Lwów, na główny szlak linii Lwów- 


dnie i stwierdzić możemy, że nie ustępuje ona w | marek na poprawienie losu kolejarzy. Mini- 
niczem podobnym publikacyom niemieckim Baede- | ster oświadczył, że sumę tę przekaże związko- 
kera, Woverla i innym, w które zaopatrywali się| wi kolejowemu w Kassel i przystąpi natych- 


nych kcsztów, wynoszących 1.288.000 koron, 
przyczynia się pokryciem z wysokości 30*/,, 
fundusz krajowy 40"/,, a resztę pokrywają in- 


Podzamcze i na odwrót, projektowane jest w po- 
bliżu stacyi „łŁyczaków-Liwów* osobne połączenie 
obu wspomnianych linii. 

+ Władysław Folkierski, znakomity technik i 
matematyk, który zagranicą okrył sławą imię pol- 
skie, zmarł wczoraj w Zakopanem w 68 roku ży: 
cia. Studya politechniczne odbył w Paryżu, gdzie 
też podczas wojny francusko - pruskiej pełnił obo- 
wiązki inżyniera elektrotechnika przy budowie for- 
tów. Tam też wydał znakomite dwutomowe dzieło : 
„Rachunek różniczkowy i całkowity* — dzieło, bę- 
dące chlubą matematyki polskiej, W roku 1874 
powołany przez rząd peruwiański, przeniósł się do 
Ameryki południowej, gdzie w Limie pełnił obo- 
wiązki inżyniera, a następnie był profesorem me- 
chamki na tamecznym uniwersytecie, dyrektorem 
naczelnym kolei południowych i żeglugi parowej na 
jeziorze Titikaka, Pomnikowem dziełem jego ge- 
nialnego umysłu jest kolej żelazna przez Kordylie- 
ry, poprowadzona przez góry Andy na wysokości 
4000 metrów ponad poziom morza, Byl też człon- 
kiem peruwiańskiej najwyższej Rady komunikacyjnej. 

Kiedy w r. 1889 Anglia objęła zarząd kolei 
w Peru, $ p. Wł. Folkierski opuścił zajmowane 
przez się stanowisko, powrócił do ojczyzny i osiadł 
we Lwowie z zamiarem starania się o katedrę na 
tutejszej politechnice, której jednak nie otrzymał, 
Wydał natomiast w tym czasie trzy dzieła wielkiej 
wartości naukowej pod tyt. „O oryentowaniu trasy 
i sprawdzaniu jej wymiarów kątowych zapomocą 
obserwacyi słońca*, „O stanowisku mechaniki w 
dziedzinie wiedzy ludzkiej“ i „O wodociągach i 
kanalizacyi miast“. 

Przed kilku laty przeniósł się do przyjaciela 
swego Władysława hr. Zamojskiego w Zakopanem, 
gdzie do ostatniej chwili spełniał obowiązki jego 
technicznego doradzcy. 

Odpoczynek niedzielny w kancelaryach 
adwokackich. Z Pragi donoszą, że czeska Izba 
adwokacka uchwaliła jednogłośnie zaprowadzić od- 
poczynek niedzielny w kanceiaryach adwokackich, 
należących do jej obrębu. 

Za mało snu! W społeczeństwie naszem co- 
raz więcej dostrzegać się daje znerwowanie, wkra- 
czające już w granice niemożliwości. Ludzie wszel- 
kiego wieku i wszelkich zawodów skarżą się usta- 
wieznie na zmęczenie, wyczerpanie, brak sił i werwy 
do pracy. Wszystkich ogarnęło znużenie. Wszyscy 
są kwaśni i niezadowoleni, wszyscy narzekają na 
brak czasu, jakkolwiek po za spełnieniem obo- 
wiązków zawodowych nic nie robią ani dla siebie, 
ani dla społeczeństwa. Nie korzystają nawet z roz- 
rywek, ponieważ „nie mają humoru, ani czasu i są 
znużeni*. 

Szukając powodów tego ogólnego zniechęcenia, 
przyjść trzeba do przekonania, że winien tu prze- 
dewszystkiem nieprawidłowy tryb życia, W Anglii 
i w Niemczech, gdzie ludzie żyją hygienicznie, jest 
społeczeństwo zdrowe, silne i czerstwe: wytrwałe 
w pracy, ochocze do zabawy. Zmieńmy tryb życia, 
używajmy więcej kąpieli, więcej ruchu na świeżem 
powietrzu, przedewszystkiem zaś więcej snu, a nie- 
wątpliwie odzyskamy siły, czerstwość i* werwę, 
z których słynęli przodkowie nasi. nuśność nas 
ogarnia i zniedołężnienie, bo nie umiemy rozdzielić 
sobie czasu, z dnia robimy noe, a z nocy dzień. 
ycie nasze towarzyskie tak jest ułożone, że za- 
biera nam zwykle większą część nocy, albowiem 
zebrania rozpoczynają się późno i przeciągają się 
zbyt długo, a to samo możnaby powiedzieć o kon- 
certach, o teatrze i t. p. 

Gdybyśmy mogli pracować i bawić się w dzień, 
a noc poświęcali dla snu, to niewątpliwie w kró- 
tkim czasie przestalibyśmy się użalać na znużenie 
i zniechęcenie do życia. 

Wystawa samochodów. Tymi dniami otwar- 
to w Monte Carlo, w obecności księcia Monaco, 
wystawę samochodów. Jednocześnie z tą wystawą 
odbywają się konkursy samochodów i regaty na 
morzu. Nagród wyznaczono na przeszło 100.000 fr. 
Wystawą zainteresowani są ogromnie nietylko fa- 
brykanci samochodów i zawodowi sportsmeni, ale 
także i cała publiczność ze sfer wyższych, która 
też na dzień otwarcia ściągnęła do Monte Carlo 
z całej Riviery. 

Mrozy na Syberyi. W dniu 21-ym bm. ter- 
mometr Celsiusa wskazywał w Omsku —54, 
w Tomsku —6'8, w [Irkucku +16, w  Czycie 
—8:5, w Nikołajewsku —5*5, na Sachalinie —0:0 
i we Władywostoku +38 stopni. i 


Zmarli. W Podmichałowicach, Józefa z Ko- 
rab Słoneckich Kopystyńska, właścicielka dóbr 
ziemskich. — W Tłumaczu Wincenty Szankowski, 
aptekarz. 


Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 11, w poł. 
+- 19 Bar. 764. Nieruchomy, Pogodnie, 


Słuszne rozżalenie. 
Plagiator (po wygwizdaniu „swej* nowej 
sztuki) : ) 
— "Temu osłowi już nigdy nic nie ukradnę! 
Na balu. 
— Cóż, baronie? zaręczyłeś się raz przecie z tą 
swoją arcy-milionerką ? 
Baron (mocno zadłużony). O, tak!... na ogól- 
ne żądanie! 


Lwów. Rendez-Vous przyjezdnych. Kuchnia 
gorąca. Bufet, Piwo pilzneńskie, Skład win i towarów 
korzennych poleca Tadeusz Nowosielski (d San Ważny), 
Czarneckiego 2. 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś we wtorek po raz lszy 
„Cavalleria Liwowiana,* parodya muzyczna w 1 a. 
M. Kramera, zlokalizował A. Kiczman, muzyka B. 
Zeplera; „Crainquebi!le,* rzecz w 3, udsłonach, na- 
pisał Anatol France, przełożył J. Żuławski; „Na 
Olimpie,* 14 obrazów z legendy H. Sienkiewicza, 
układu art.-malarza St. Jasieńskiego, z muzyką K. 
Górskiego. — We środę „Gejsza*. — We czwar- 
tek przedstąwienie artystów francuskich z Paryża, 
zp. Le Bargy, artystą komedyi francuskiej, i Hen- 
ryką Roggers, artystką teatru Gymnase. Odegrane 
będą: „Markiz de Priola,* sztuka Lavedana. — 
W piątek po raz pierwszy „Doktor Rentlow.* dra- 
mat w 3 a. przez Michaliuę Schwarzównę (nagro- 
dzony na konkursie dramatycznym Wydziału kraj.) 

Colosseum. Ostatni program w tym sezonie: 
Obrona Port Arthuru i wojna japońsko-rosyjska na 
lądzie; uratowanie rozbitków — sensacyjne obrazy 
bioskopow%. 6 wesołych kumoszek, atrakcya mu- 
zyczno-akrobatyczna, Melini, czarna tajemnica ? — 
10 nowych widowisk. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: 0 godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 


* Przewodnik po Wenecyl. Nakładem ruchli. 
wej Księgarni Polskiej p. Połonieckiego we Lwo. 
wie wyszedł właśnie polski przewodnik po Wene. 
cyi i wyspach okolicznych, wraz z planem tego je. 
dynego w swoim rodzaju miasta. Autorem tego prze 
wodnika jest p. Leon Sternklar, Książeczkę tę 
obejmującą 208 stronie druku, przejrzeliśmy dokła- 


politycznym, ekonomicznym i społecznym. 


nakładowe. 1904. 


mówi nam o jej rolnietwie, przemyśle, handlu, jej 


dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 3550 sztuk. W tem było z Galicyi 472 sztuk, 
z Bukowiny — sztuk. Przebieg targu był ociężały, 
Ceny poszły w górę o ”/, K. Niesprzedanych pozostało 


do 68 K., 201 sztuk po 69—75, 183 sztuk po 76 do 


łożony im kwestyonaryusz, a odpowiedzi ich 
posłużą jako materyał informacyjny przy ukła- 
daniu nowych przepisów. 


tu zgromadzenie fabrykantów octu z całej Au- 
stryi, przy udziale 120 delegatów z krajów ko- 
ronnych i z Węgier, w obecności zastępców 
ministerstwa skarbu, handlu i spraw wewnę- 
trznych. Referent fabrykant Eliasz podniósł zły 
stan przemysłu octowega 
konsumcyi. Uchwalono rezolucyę, domagającą 
się od rządu pozwolenia na używanie do fabry- 


ny przepisów kontrolnych itd. 


stawieniem wzrostu produkcyi galicyjskiej i 


roku 1888 do 1902, jak również innemi tabe- 
lami porównawczemi i statystycznemi. Bardzo 
szczegółowo oglądał minister wystawę suro- 
wych produktów i wyrobów gorzelnianych 300 
gorzelń galicyjskich, wreszcie galicyjską halę 
próbną. gdzie zwróciły jego uwagę 85-letnie 
wódki Hawełki, wystawy arcyks. Reinera, hr. 
Potockiego, 
skiego, Baczewskiego idr. Zdunia. Zwiedził też 
minister wzór chłodzarni wystawionej przez 
lwowskie browary i wystawę zakładu badania 
produktów gorzelnianych przy państwowej szko- 
le przemysłowej w Krakowie, 
wyjaśnień prof. Steingraber. O. 


stawę szkoły dublańskiej, a odchodząc, wyraził 
się bardzo pochłebnie o galicyjskiej produkcyi 


dotychczas nasi podróżni, wybierając się do Włoch. 
Dział informacyjny opracowany jest nadzwyczaj sta- 
rannie, a co najważniejsze, jest aktualny, nie tak, 
jak w niektórych przewodnikach niemieckich, gdzie 
podane są adresy firm i hoteli, dawno już niBistnie- 
jących. Dlatego też każdemu, kto wybiera się do 


Wenecyi, możemy szczerze polecić tę książeczkę. 
* Henryk Dumolard: „Japonia pod względem 

Prze- 

kład M. Sarneckiej. Lwów. : Polskie Towarzystwo 


W prześlicznej okładce, pomysłu p. Eugeniu- 
sza Dąbrowy Dąbrowskiego, wydało Polskie Towa- 
rzystwo nakładowe książkę bardzo zajmującą i bar- 
dzo na czasie, a napisaną przez człowieka, który 
Japonię poznał gruntownie, gdyż mieszkał w niej 
lat kilka, jako profesor uniwersytetu w Tokio. 
Autor traktował swe zadanie zupełnie poważnie. 
Wychodził on z założenia, że Francya powinna 
poznać dobrze Japonię, choćby dlatego, iż konwen- 
cya jej z Rosyą może ją kiedys postawić w oko- 
lieznościach takich, że będzie musiała wojować 
z państwem Mikada. Niechby naprzykład teraz 
wmięszała się Anglia do wojny rosyjsko-japońskiej, 
to Francya musiałaby natychmiast z powodu owej 
konwencyi z Rosyą wypowiedzieć wojnę i Japonii 
i Anglii. Więc skoro istnieje możliwość zarargu 
wojennego, przeto rzeczą jest przezorności polity- 
cznej poznać tego możliwego wroga. Autor więc 
po kolei opowiada najpierw historyę Japonii, na- 
stępnie jej konstytucyę i urządzenia prawne, dalej 


szkołach, wogóle o całej jej oświacie, o jej religii 
i aspiracyach politycznych 1 estetycznych, o jej 
sądownictwie — wreszcie o jei dyplomatycznych 
stosunkach z innemi mocarstwami i o powodach, 
dla których wytworzyła się w Japonii taka na- 
miętna, taka niedająca się okiełzać nienawiść do 
Rosyi. Nienawiść ta powstała według autora mniej 
więcej koło roku 1806, kiedy jeden z największych 
pisarzy japońskich Szihei-Hayaszi z Sendaj wydał 
dzieło polityczne, wykazujące w sposób nadzwyczaj 
rozsądny, iż Rosya stanie się niebawem najstra- 
szniejszym dziedzicznym wrogiem Japonii, Dzieło 
to zrobiło wtedy tak wielkie wrażenie w państwie 
Mikada, że rząd japoński, uważając, iż ono osłabia 
jego powagę, kazał je spalić, a autora wtrącić do 
więzienia. Nic to wszakże nie. pomogło, bo wkrótce 
powstała cała literatura japońska skierowana prze- 
ciw Rosyi. A kiedy w roku 1367 Rosya zdołała 
wykrętnym sposobem przy właszczyć sobie Sachalin, 
wówczas w Japonii jedno tylko zapanowało uczu- 
cie: nienawiści do caratu i jedna myśl: wzmocnie- 
nia swych sił do tego stopnia, żeby módz się z nim 
zmierzyć i go pokonać, Czterdzieści lat pracowała 
nad tem Japonia i w roku 1904 nznała się za dość 
przygotowaną do walki. 

Książkę p. Dumolardu przeczyta każdy z za- 
jęciem. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 26 kwietnia. Na wczorajszy targ spę- 


226 sztuk. Wołów z Galicyi sprzedano 46 sztuk po 66 


80, 47 po 81—90 K. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupowano po 62 do 78 koron, krowy 
podtuczone po 60 do 74 koron, bydło chude pc 50 
do 60 K. — wszystko licząc za centnar metryczny 
żywej wagi. „e 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


( Depesze poranne). 

Wiedeń 26 kwietnia. Celem ujednostajnie- 
nia w całem państwie przepisów co do ogląda- 
nia mięsa i bydła, regulowanych dotychczas 
osobno w każdym kraju, ministerstwo spraw 
wewnętrznych zwołało na dziś ogólną ankietę, 
w której prócz reprezentantów interesowanych 
ministerstw wezmą udział też eksperci, między 
innymi dyrektor lwowskiej rzeźni miejskiej do- 
cent akademii weterynarskiej we Lwowie p. 
Gottlieb. Eksperci mają odpowiedzieć na przed- 


Wiedeń 26 kwietnia. Wczoraj odbyło się 


i zmniejszenie się 


kacyi octu spirytusu, woliego od podatku, zmia- 


Wiedeń 26 kwietnia. Prezydent gabinetu 
dr. Koerber zwiedził wczoraj wystawę spirytu- 
sową, szczególnie zaś zbiorową wystawę gorzelń 
i browarów galicyjskich, gdzie go oprowadzał 
dyr. Rosner, udzielając obszernych wyjaśnień. 
Dr. Koerber zainteresował się graficznem przed- 


stosunku jej do produkcyi innych krajów od 


hr. Tarnow- 


hr. Drohojowskiego, 


dzie udzielał 
glądał też wy- 


spirytusowej, obiecując raz jeszcze powrócić. 

Paryż 26 kwietnia. Henryk Rochefort, 
przesłuchany onegdaj w sprawie Dreytusa przez 
trybunał kasacyjny, zeznał, że były hiszpa 
ski attaché Val Carlos, kilkakrotnie bywał w 
redakcyi dziennika ' Intransigeant i w rozmo- 
wie sam nazwał Dreyfusa zdrajcą. Owóż obe- 
enie Val Carlos ogłasza list otwarty, w któ- 
rym powiądą, że całe :to zeznanie Roche- 
forta jest kłamstwem, że nigdy nie był w re- 
dakcyi jego pisma. i że pociągnie Rocheforta 
do odpowiedzialności. 

Berlin 26 kwietnia. Na wczorejszem po- 
siedzeniu sejmu pruskiego w dyskusyi nad 
budżetem kolejowym minister komunikacyi 
Budde zawiadomił posłów, iż otrzymał od ce- 
sarza Wilhelma telegram z poleceniem przed- 
łożenia ustawy o przeznaczeniu 3 milionów 


Gdy sekretarz greckiego konsulatu Delainis, 


zamknięto z powodu niezupłacenia podatków, 
przyszło do krwawego starcia z tureckimi żoł- 
nierzami. Delainis, zraniony, dał ognia do żoł- 
nierzy. Uwięziono jego i dwóch kawasów kon- 
sulatu i dopiero na interwencyę francuskiego 
konsula wypuszczono ich na wolność. 
flota czyni przygotowania do odjazdu do Smyrny. 


nie szczędzi gorzkiej ironii i zjadliiwego sarkazmu. 


tykowania na sposób faryeuszowski 
dowości, jeśli one przeciw Niemcom występują, po- 
nieważ sami wyzyskujemy przewagę naszą na to, 
aby przez najniemoralniejsze środki część obywateli 
niemieckich gwałtem sproletaryzować. Kto chce być 
dobrym niemcem, ten dobrze uczyni, jeśli pociągnie 
wyrażną granicę między sobą a tymi ludźmi, któ- 
rzy na takiej drodze chcą być patryotami. 


ktora JE. Dunajewski, następnie wygłosi przemowę 
hr. Tarnowski. Sprawozdanie złoży sekretarz jene- 
ralny Ulanowski. 
leon Cybulski, 


siedzenie komitetu dla sprawy założenia ogrodu za- 
baw dla dzieci, z fundacyi 


razie na zabawy będzie użyta część ogrodu sa kie- 


grafuje do cara: Jenerał Zazulicz donosi dnia 


japoński oddział, złożony z dwóch kompanij 


miast do zorganizowania kasy chorych, jak ró- 
wnież instytutu zaopatrzenia rodzin po zmar- 
łych kolejarzach. Minister wyraził nadzieją, że 
Izba się na to zgodzi. 

Kraków 26 kwietnia. Do Nowej Reformy 
donoszą ze sfer watykańskich, że kongregacya 
soboru trydenckiego odrzuciła skargę arcybi- 
skupa wrocławskiego X. kard. Koppa przeciw 
proboszczowi przy kościele św. Krzyża w Kra- 
kowie X. Mikulskiemu z powodu dania ślubu 
posłowi Korfantemu, a nadto przeciw ważności 
tego ślubu. Kongregacya uznała ślub posła 
Korfantego za ważny, a Papież to orzeczenie 
zatwierdził. Odnośne zawiadomienie o wyroku 
wysłano już stronom, mianowicie do X. Mikul- 
skiego w Krakowie i do X. kardynała wro- 
cławskiego. 

Kraków 26 kwietnia. Pod przewodnictwem 
biskupów Nowaka i Fischera wyruszył wczoraj 
wieczorem pociąg złożony z 20 wagonów, a wio- 
zący przeszło 430 pielgrzymów do Rzymu. Przy 
odjeździe pielgrzymi śpiewali pieśń „Serdeczna 
matko*. Prócz tego przejechało przez Kraków 
120 pielgrzymów z Królestwa Polskiego. 

Ateny 26 kwietnia. Ze Smyrny donoszą : 


kazał otworzyć kilka sklepów greckich, które 


Grecka 


(Depesze popołudniowe). 

Buczacz 26 kwietnia. Wczoraj około pół- 
nocy wybuchł w Buczaczu od ulicy Kolejowej 
gwałtowny pożar, który, podzycany silnym wia- 
trem, zniszczył w ciągu 3 godzin około 200 do- 
mów w samym Buczaczu i 80 budynków w pod- 
miejskiej gminie Nagórzance. Z budynków pu- 
blicznych spłonęła szkoła w Nagórzance. 

Poznań 16 kwietnia. Ostatni numer Berli- 
ner Ztg. przynosi znamienny artykuł, pióra naczel- 
nego swego redaktora Gerlacha. Autor poddaje o- 
strej krytyce całą politykę antypolską, przyczem 
Nie mamy wcale prawa — kończy autor — kry- 
innych naro- 


Kraków 26 kwietnia. Doroczne posiedzenie 
Akademii umiejętności odbędzie się w tym roku 
dnia 18 maja. Zagajenie wypowie zastępca prote- 


Odczyt wygłosi prof, dr. Napo- 


Warszawa 26 kwietnia. Odbyło się tu po- 
Raua, Na. instruktore 
zabaw zaproszono specyalistę p. Kozłowskiego. Na 


go, oprócz tego dwa prywatne ogrody, ofiarowane 
na ten cel przez właścicieli. Rozpoczęcie zabaw 
naznączono na 10 maja b. r. 

Rzym 26 kwietnia. Loubet był wczoraj wie- 
ezór na uroczystem przedstawieniu w teatrze „Argen- 
tina“ wraz z królestwem włoskiem i członkami 
dworu. Loubet i królestwo byli przedmiotem gorą= 
cych owacyj. 

Londyn 26 kwietnia, Król i królowa udali 
się do Irlandyi. 

Kopenhaga 26 kwietnia. Rządy duński, 
szwedzki i norweski powzięły równobrzmiącą 
uchwałę w sprawie neutralności tych państw, 

Grac 26 kwietnia. Wczoraj przed połu- 
dniem nastąpił w prochowni koło Gracu wy- 
buch. Cała prochownia wyleciała w powietrze. 
Ranny lekko jest tylko werkmistrz, gdyż na 
szczęście nikogo więcej nie było w pobliżu. 


W ojna. 


Petersburg 26 kwietnia. Kuropatkin tele- 


24 b. m.: W ostatnich dniach zauważono w o- 
kolicy Widżu, 50 wiorst w górę rzeki koło Si- 
gu, że Japończycy zwożą na brzeg pontony, 
gromadzą łodzie i materyały do budowy mostu. 
Dnia 23 b. m. przeszedł na drugą stronę rzeki 


piechoty i małego oddziału konnicy, 15 wiorst 
w dół rzeki od Siaopusinthe. Jenerał Zazulicz 
zarządził środki dla wzmocnienia łańcucha ro- 
syjskich straży przednich. Naprzeciw Siaopu- 
sinthe przeszedł również mały oddział Japoń- 
czyków przez rzekę. Dwadzieścia wiorst w gó- 
rę rzeki od Siaopusinthe czynione są także 


teresenci. 
chwalono ustawę w sprawie obwałowania lewe- 
go brzegu Wisły do granicy i prawego do Nie- 
połomic. Koszta wynoszą 900.000 kor. i 1,100.000 
koron. 

połowie. 
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Na temsamem posiedzeniu sejmu u- 


Fundusz melioracyjny i kraj płacą po 


HOTEL GEORGE'A. 


Pokoje ze światłem i obsługą od 3 K. począwszy. 


Przyjechali dnia 26 kwietnia. E, Skalska z 


Chyrowa. L. Walterowa, L. Kaden, T. Paszkowski 
i A. Wechsler z Krakowa. M. Podlewska 
nicy. Hr. H. Stecki i B. Zaleski z Podola ros. 
Strzelbicki z Kamionki. L, Markowski 
O. Horodyski 
Wietrzna. J. Gebethner z Warszawy. M. Mermod 
ze Szwajcaryi. 
Schlesinger i R. Müller z Wiednia, 
Berlina. 


z Czer- 
M. 
z Dalnicza, 


z Romanówki. R. Jabłonowski z 


A, Gosiewski z Przeworska. P. 


G. Rawner z 


HOTEL FRANCUSKI! 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 26 kwietnia, J. Hutter i E. 


Hauswald z Czerniowiec, S, Piątkiawicżowa z Dro- 
hobycza, 
Wiednia L. Friesch z Trembowli. B. Gans z Prze- 
myśla. A. Michałowska z Połowiec. M, Korzenna z 
Brzozdowiec. 
Repka ze Złoczowa. R. Weilinger z Hanau, J. Ku- 
ziow z Brzeżan, 
br. Wattmanowie z Rudy rożanieckiej, J. Pieniążek 
z Sowlina. A. Omiebiński z Wołynia. 


R. Wuster, L. Koch i S. Kalmann z 


K. Ciepielowski z Kolbuszowy. M. 


B. Powrożnicka z Jarosławia. L. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
ALBERT SZKOWRON. 


Przyjechali dnia 26 kwietnia, J. hr. Jabło- 


nowski z Popowiec. L. br. Brukman z Monasterca. 
M. hr. Komarnicka z Jarosiawie. 
z Lubieniec. Kksc. bar. Merta z Worochty. O. Sala 
z Wysocka. 
Haczewski z Kołomyi. 
W. Haenig z Borysławia. 
Szawy. M. Kościeliska z Podola rosyjskiego. Ks. A. 
Chmielowski z Warszawy. H, Wielowiejski z Ole- 
jowa. A. Urich z Wiednia. E. Rnubesch z Wiednia. 
A. Germann z Wiednia. 


Z. br. Brunieki 


M. Tarasiewicz z Krakowa. Dr. 8. 
W. Pawelski z Tłumacza. 
W. Biernacki z War- 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 


za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


twarde i pły nne 


czyni 
białę i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. 


dla rę 7a MATTONIEGO 
ochrony t E „ 

przeciw. | ojeooujjpirki i biesskubier 
stwom = cl 8 auerbrunn. 


kier 
46'80. Nafta galicyjska bez zmiany. 


dług obliczenia proceatowego). 
stryackie 85'80. Spirytus 0000. 


czna). 
państwowe 000.00 exclusive kupon. Alpiny 
000:00 Disconto 000:00. Laura 000'00. 


(Kursa w koronach 
nica 
7:90, na październik 7'94—97'95; żyto na kwie- 
cień 0'00—0:00, na październik 6:54—655, 
wies na kwiecień 5':30—5'81, 
5:57 —5'68; 
lipiee 522—5'23. Rzepak na sierpień 1090— 
11:00. — Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć 
kupna: lepsza. — Usposobienie: lepsze. Pogoda: 


poż 


Edmund Żychowicz 


koncesyonowany budowniezy 
ul. św. Marka I. 2. 


Wykonuje wszelkie roboty, wobodzące w zakres budownictwa. 
E a E l _ zA 


— Wiedeń 26 kwietnia. (Gielda towarowa). Cu- 
19:80 (spokojnie). — Spirytus 46.40— 


Berlin 26 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
Banknoty au- 


Paryż 26 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocentowa renta 9770. — Mąka („Fleur 
de Paris“) 27:85. 


Frankfurt 26 kwietnia. 
Kredyty  austryackie 


( Giełda zagrani- 
201:70. Koleje 


Budapeszt 26 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
i 50 kilogramów). Psze- 
na kwiecień 7:89—7'90, na maj 7'89— 


0- 
na pażdziernik 
kukurudza na maj 5'10—5'11, na 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 26 kwietnia. 


Marki 117.22, renta majowa 99.80, węgierska 
renta koronowa 9790, akcye: austr. zakł. kredyt. 
643:00, węg. zakł. kred. 759-09, anglobanku 279.00, 
unionbanku 518.00, bankvereinu 51400, landerbanku 
4925-00, kolei panstw. 642.25, lombardy 82.75, akcye 
kolei Elbethal 429.50, fabryki broni 000:00, tyto 
niowe 000.00, alpiny 41200, Rima Muranyi 494,00, 
prag. Tow. żel. 0000:00,losy tureckie 132.75, ruble 
25275. Usposobienie : spokojne. 


przez nieprzyjaciela przygotowania do przej- 
ścia przez rzekę. Dnia 24 b. m. panował na 
południowym brzegu rzeki Jalu zupełny spokój. 

Petersburg 26 kwietnia. Rosyjska Agen: 
cya telegraficzna donosi pod datą wczorajszą : 
Oficyalne doniesienia potwierdzają, że koło Wi- 
dżu robią Japończycy przygotowania do prze- 
prawienia się przez rzekę. Dwie kompanie ja- 
pońskiej piechoty z małym oddziałem kawale- 
ryi przekroczyły już rzekę Jalu. Przedsię- 
wzięto środki dla ochrony przednich straży ro- 
syjskich. Na południowym brzegu Jalu panuje 
spokój. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo października 1503 według caaau środkowo 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40", 6.10, 8.55, 5.50, 9.50“ 

Z Rzeszowa : 10.25. 

Z Podwołoozysk: (na dworzec główny): 2.30, 1.55, 5 RO 
10.207; na Podaamoze: 2.15, 7.85, 5.06, 10-02*, 

Z Tarnopola : 8.80* (ma dw. gł.) 8.09" na Poedzamcee. 

Z Ozerniowiet: 12.20.*, 1.40, 5.20, 5.40. 9-80*, 

Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10. 


Rada państwa. 


Wiedeń 26 kwietnia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby otwarto o godzinie 12 w południe i przystą- 
piono do dosłownego czytania interpelacyj i wniosków. 


Wiedeń 26 kwietnia. Rząd wniósł dziś pre- 


liminarz kosztów budowli, mających być przed- 
sięwziętemi z funduszu melioracyjnego. Ogólne 
koszta preliminowane w funduszu melioracyj- 
nym wynoszą 4,208.000 koron. Na Galicyę przy- 
pada z tego na raty dla rozpoczętych już bu- 
dowli 828.000 koron, na nowe zaś 'budowle 
117.000 koron. f 

Z nowych budowli przypada na regulacyę 
potoku „Błotnia* jako pierwsza rata kwota 
27600 koron; na podwyższenie lewego brzegu 
Wisły od ujścia Białuchy do granicy pierwsza 
rata 45.000 koron; na podwyższenie prawego 
brzegu Wisły od Podgórza do Niepołomic pierw- 
sza rata 45.000 kor. Motywa powołują się na 
uchwałę sejmu galicyjskiego z 24 października 
1908 w sprawie regulacyi Błotni wraz z do- 
rzeczem. 

Podług tego projektu finansowe uregulo- 
wanie tego przedsiębiorstwa przedstawia się 
w ten sposób, że fundusz melioracyjny do ogól- 


Ze Stryja: 7.45, 9,5%, 1,10, 4.85, 10.40%. 
Z Rawy i Sokma: 6.50, 5.55. 

Z Jaworowa: 6.20, 5.20. 

Z Sambora : 7:85, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.85, 6.15, 10.5: 


Do Rzeszowa: 8.25. 
Do Podwołoczysk s dwerca głównego: 115%, 6.80, 9* — 
11.—%; z Podsamcsu: 2.04, 6.48, 9.30%, 11.24 
Do Tarnopola: 10.40 s dw. głównego, 10.57 x Podzamcza 
Do Ozerniewiec : 2.51%, 2.40, 6.22, 10.85, 10.42%. 
Do Btanisławowe . 6.05*. 
Do Stryja: 6.45, 8.05, 8.05, 6.40%, 11.06* 
Do Bawy i Sokala : 9.40, 4.05%. 
Do Jaworows.: 6.51, 8.50. 
Do Sambora: 9:25, 8:40. SE - 
Do Żółkwi: 1'11* (tylko w niedziele). 
Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nooneosnaozone są Rwiagdką. Pora no- 
cna liczy się cd godz. $ wieosór do 5 min. 59 rano, 


Dama pikowa. 


(Z francuskiego.) 


47) 


(Ciąg dalszy). 

— Dam ci ją dopiero po konfrontacyi — od- 
parł Tolbiac — bo jeśliś się omylił, jeśli ten 
młodzieniec nie jest mordercą, to nie ci winien 
nie będę. 

— To racya — odpowiedział agent stropio- 
ny. — A nawet.. może mi pan wierzyć lub 
nie... w tym wypadku nie zmartwię się, jeżeli 
mnie gratyfikacya ominie. Ojciec Lecoq jest za- 
enym człowiekiem, a on tak kocha swego syna. 

— Milcz i słuchaj — przerwał mu szef poli- 
cyi. — Czy widzisz tam tę karetkę ? 

— Widzę, panie naczelniku. Już ją dawniej 
obejrzałem. Kary koń, stangret w futrze, pudło 
szafirowe. Poznam wszędzie ten zaprząg. Nie 
ma obawy. 


— A więc słuchuj. My dwaj odjedziemy tym 
ekwipażem. Na pięć minut przed ósmą powróci 
tu znowu i stanie na tem samem miejscu, gdzie 
dziś stoi. 

— Poznam ją wszędzie. A ponieważ pan na- 
czelnik dał nam instrukcyę, co mamy robić... 

— Powtórzę ci jeszcze raz instrukcyę. Ty 
iPigache będziecie stali po drugiej stronie bra- 
my Mazas — tuż przy murze i będziecie uda- 
wali, że rozmawiacie ze sobą... Dozorca będzie 
uprzedzony i nie wam nie powie. 

— Zresztą on nas wcale nie dojrzy. Umiemy 
się ukryć, panie naczelniku. 

— O ósmej punkt—wbij to sobie w głowę— 
ujrzycie głuchoniemego, wychodzącego przez 
drzwi boczne na prawo od bramy. Jednocześnie 
p. Tolbiac wysiądzie ze swojej karetki i na 
głuchoniemego skinie. Wtedy wytrzeszczajcie 
dobrze oczy, abyście nie nie prześlepili. 

— Pan naczelnik może być spokojny. 

— Abądźcie gotowi na wszystko. Jeżeli głu- 
choniemy wsiądzie do powozu z p. Tolbiac'em, 


PRZEGLĄD z dnia 27 Kwietnia 1904. 


to nie wam nie pozostaje, jak podążyć na ulicę 
Mont-Thabor. 

Jeśli, przeciwnie, niemowa pójdzie dalej 
i błąkuć się zacznie po ulicach, to będziecie go 
tropili zręcznie... ostrożnie... 

W takim razie nie spuszczać go z oka. 
Po dobrej pół godzinie, jeżeli zmiarkujecie, że 
nie wie, dokąd iść, to podejdziecie wreszcie do 
niego. 

Poznać was nie może pod tem przebra- 
niem. Zgodzi się też iść z wami, jeżeli potrafi- 
cie wziąć się do rzeczy... 

Przywieziecie go dorożką lub przyprowa- 
dzicie pieszo — jak wam się podoba... : 

Ja nie ruszę się z apartamentu przy ulicy 
Mont-Thabor, dopóki głuchoniemy tam się nie 
zjawi... czy to z panem Tolbiac'em, czy z wami. 
Zrozumieliście ? 

— Zrozumieliśmy, panie naczelniku. 
— Przedewszystkiem pamiętaj, Piódouche, że 
chodzi tu o twoją własną skórę. 


- 


rękę pana Tolbiac'a i wsiadł do karetki, która 
pomknęła ulicą Lagduńską. 
Piódouche, spoglądając za nią, myślał: 


— Naczelnik ma nas za chłystków, czy za 
nowicyuszów. Daje takie polecenia, jak gdy- 
byśmy pierwszy raz zabierali się do roboty. 
A jednak zadanie wcale nie jest trudne. 


W chwili tej ręka spoczęła na jego ramieniu. 

— Przepraszam was, ojcze — usłyszał Pié- 

douche poza sobą — czy znacie tych dwóch 

jegomościów, którzy przed chwilą wsiedli do 
karety ? 

Piódouche odwrócił się szybko i zobaczył, 
że człowiek, który go o to pyta, jest zwrotni- 
czym kolei Orleańskiej, tym, z którym pobratał 
się w szynku. 

Zdziwiony jego widokiem, a jeszcze bar- 
dziej zadanem sobie pytaniem, agent odpowie- 
dział ostrożnie : 

— Tych panów oglądam po raz pierwszy. Ja 
nie mam stosunków z ludźmi powozowymi. Py- 


tali mnie o szczegóły nowej linii kolejowej: 
którą otworzono w Burgundyi.. tak jak gdyby 
nie było ogłoszeń na dworcach. Ale ci bogacze 
wszyscy jednakowi. Co ich tam obchodzi, że 
zabierają człowiekowi czas niepotrzebnie. 

— Przepraszam was ojcze, ale ponieważ roz- 
mawialiście z nimi, więc sądziłem... 

— Czy wy ich znacie? 

— Znam jednego. 

— Którego ? 

— Wyższego, tego, co jest bez brody. 

— To musi być właściciel powozu — rzekł 
Piedouche z miną bywalca.—Kiedy wsiadali do 
karety, on pierwszeństwo tamtemu zostawił. 
No, ale że wy bywacie u takich panów! Nie 
myślałem. 

— Ja u niego nie bywam. Wiem tylko, jak 
się nazywa i gdzie mieszka. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Włodzimierz Jarocki 


b. kapitan wojsk rosyjskich, uczestnik kampanii Sebastopolskiej, kawaler 
5. orderów, b, oficer wojsk polskich 1863-4, długoletni vrygnanisc na Sy- 
beryi, obywatel m, Lwowa. 1 
ur. w r. 1834 na Wołyn u, zmarł dnia 24 kwietnia 1104 r., po diu- 
gich a ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami. 
Na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 26-go kwietnia 
1904 r. o godzinie 8. po p'łednia z domu żałoby przy ulic” Kurko- 
wej l. 4 na cmentarz Łyczakowski, znajomych i pobożnych chrze- 
ścian zaprasza. Rodzisa. 
Lwów, dnia 2» kwietnia 1804. 
„CONCORDIA“ A. Kurkowski, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Z Wasiikowskich 
Melania Gutteterowa 


właścicieika dóbr ziemskich 
zmarła po krótkiej a ciężkiej słabości, zaosatrzcna św. Sakramesta- 
mi, dnia 24. kwie!nia b r., w 58. roku życia. 

Eksportacys rwiok odbędzie się we wtorek dnia 26. kwiernie 
1904 r., o godzinie 5-tej pa południu z domu żałoby przy ul. Kurko- 
wej l. 8 na cmenterz Łyczakowski do grobowca familijnege, na kió- 
rą w ciężkim smutku pogrążone dzieci i wnuki — krewnych, przyja- 
ciół i znajomych zapraszają. 

Lwów, dnia 25. kwi «nia 1904. 


„CONOORDIA”* A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


Codziennie koncert muzyki wojskowej 
Pasaż Mikolaschów. Wstęp wolny. 
Nowość w kosmetyce 
Wolny pod gwarancyą od połączeń metalicznych bizmutu, cynku, 


w restauracyi Lublina Dienstl 
FE” de LAVWENIR "Wï 
ołowiu, wapnia etc., które niszczą każdą twarz. 


Odmładza i odświeża każdą cerę ———————— 
Cena za biały. różowy, lub kremowy pudr 2 K. 50 h. 


Borason i Mydło borasonowe 
miękczą wodę, gładzą szorstką skórę, usuwają pryszcze, liszaje 
Borason 60 h. Mydło borasonowe 70 h. 


Do nabycia w 


Laboratoryum (hemiczno-kosm. ,, Aesculap“ 


Lwów, Pasaż Hausmana. 


Nowość! Nowość! 


KAWA PALONA 


z właenego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 


Na za ww za palonsa —= 
Boiśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrze — sna- 
komita w smakn i aromacie — codzień świeżo palona! 

1/, kila kawy palone Melange Nr. I. — Złr. 70 ot. 
Nr. I. — „ 90 


A Nan W aoe. 
" Nr. IV. 1 „.20 , 
Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrzu posiada zalety iż 
zachowuje znakomitą J3romę, 
czysty delikatny smak, 
największą wydolność, 
w tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób. 
3 Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 
Ya "a 1 "fa kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA | 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Ważne dla P, T. Interesowanych! 


Po cenach najumiarkowańszych i w najlepszej 
jakości sprzedajemy i dostawiamy wszelkie materyały jak 
również wyroby fabryczne potrzebne do budowy W za- 
stępstwie dostawiamy „powielacz do ciepła“ pieców kaflo- 
wych i kamyczkowych. 


Spółka Kredytowa budown. 


ul. Trzeciego Ma.a 1. 7. we Lwowie. 


BBABOBMKYNUWKYZA | DBBBOBODDG0B6 


Galicyjska Kasa Oszczędności 


we Lwowie 
zniża oprocentowanie 4% wkładek 


z 4, na 3.6”, od sta 


a to od 4-procentowych wkładek do 10.000 Koron na jednej 
książeczce 7 dniem 1 lipca 1904 
zaś od 4-procentomych wkładek ponad 10.000 Koron na je- 
dnej książeczce z dniem 1 sierpnia 1904. 


We Lwowie dnia 18 kwietnia 1904. 


Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie 


Przedruk nie będzie płacony. 


-——— 


Redaktor odnowiedzialny Wacław Masłowski. 


$ TE Na a i Największa i najtaisza asekuracya życiowa 
The S Londynie" 
„ihe Star w Londynie 


Przewodniki po zdrojo wisxach 
zagranicznych, jakoteż rozkłady ja- 
zdy po wszystkich kolejach enropejskich przyjmuje ube 
utrzymują stale na składzie. St. Soko- nowej najta 


łowski Biuro dzienników, ozasopism 


[mający 25 lat 
80 


Po takiej groźbie szef policyi wziął pod 


KAWIARNIA WIEDENSKA | 
znakomita kawa. 


Ważne dla panów lekarzy. 


a mianowicie: 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN. 


i 


odlewarnia żelaza 


BREDTA i Ski w Ottynii 


rpisesenia ne życie podług 
ńszej w świecie taryfy 


płacą rocz. 11,92 od tysiąca 
18:75 


Bona SEENOSZ NIE 
n n n n n kad U 
a a = are wyrabia 
do dwojga dzieci, któraby mogła wyrę* » AB ONE „ 21:84 , K 
czać panią domu, przy gospodarstwie do- 60 "29:83, 5 3 


mowem na wsi, znajdzie umieszczenie pod 

korzystnemi warunkami, Zgłoszenia nie- 

uwzględnione pozostaną bez od owiedzi. 
W. 1. poste-rastante Bóbrka. 


= NE "b.isko 
Kupię kolei wartości 1,00 000 
koron. Pożyczę 10.000 k. nu lat ki ka 
na drugą hipotekę większej realności — 


majątek ziemaki 


bardzo pewnie. 
wentualnie dopłacę gotówką realność o- 
bok ul. Pańskiej przynoszącą 9%. Sprze- 
dam kilkufruntową dużą parcelę budo- 
właną obok ul. Akademiekiej. Dom komi- 
sowy „Bierkury* we Lwowia ul. Mil- 
kowskiego 2. - 


Zarządczyni inteligentna, panna w 
średnim wieku poszukuje umieszczenia, 
«dres: Z. P. A. Ajencya Dz'enn. Wgo 


n n n 
Wedle tej taryfy przyjmuje się ubzzpie- 
czenia tylko od 12:500 kor. i powzłej 
z opłatą całoroczną 
Jeneralna Representncya dla Galicyi 


Edward Klein 
Lwów, Kopernika 24. 


saręczynowe obrączku. 
szpilki ślubne, srabro Btoło- 
ws (urmędownio cechowana) 
kompletne wyprawy w kaoot- 
kach Grex 
pvieca Jan Jarzyna 
jabśler, Lwów, Hote) 


W oddziale I. Budowa maszyn: ę 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej i 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


Fierśoionk! Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych: | 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


wsselkie biżntaery: 


europejski 


„Go 


Lwów, 


Sukołowskiszo Nr. 9. Pasaż Hauamana, 
Lwów. 


Ulica Badenich 9, pomieszkanie z 
komfortem urządzona | pokój kawa: 
lerski do wynajęc'u. 


Zarząd ocrodu Hrehnorów 
Żurów ma na sprzedaż cebulą szariotkę 
w 5-ci» kilowych wareczksch f:anco po 
4 korony. 


I 
lwowskiej. Poszukuję 20.000 koro ka- 


i 


p Pokoje urządzone z komfortem z utrzy- 
maniem lub bez dziennie, tygodniowo 


__ Ceny przystępne. 


W odd. IL Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


k Pension 


plana“ 


Bielowskiego 5. 


miesięcznie. 


W oddziale II, Odlewarnia żelaza i metali. 


Oksło 106 koron miesięcznie za- 
płacę ra dobre kawalerskie pomieszkanie, 
nieobfity lecz zdrowy wikt bez śniadania 
i podwieczorku, i usługę. Oferty do Bin- 
ra gazet Olszewskiego. 


Ułatwienie dla poszukujący: h do na- 
bycia dóbr ziemskich folwarków podaje 
bezpłatnie ajencya „Kealtae* Lwów, ul. 
Grodecka 9. Wszelkie zlecenta do sprze- 
daży pożądane. 


(dlewarniai fabryka maszyn 


W. PODHORODECKI i Ska, 


Lwów, ul. Polną I. 51. 

(stacya kolei elektrycznej, szkoła 
narskiego.) 

Odlewy surowe i apretowane, podług 

własnych lub nadesłanych modeli. Odle- 


Art. Z 


Lwów, 


W WOLI 


Ko: 


A. ZIGMANNA 


Wykonuje stampile metalowe i kau= 
czukowe, Wszelkie grawury, szyldy 
rytowane i lane, oboęgi do plomb z 
datami, marki pieczątkowe itp., oraz 
skład drukarń katiczukowych. 


Do stacyi pomp 


potrzebny jest trzeci 


maszynista, 
wy budowlane jak: rury wychodkowe,|któryby był jednocześnie ślusarzem ma- 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła- 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katrenelibogen, który mieszka we 
Lwowie ul. Zygmuntowska I. li a b. 


akład rytowniczy 


ul. Sykstuska 14. 


WYKAZ 


s t b w w a s © za ww un w” «e h 

gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
wylosowanych w dniu 14 kwietnia 1904 roku: 
4'/,ych 56 letnich przy 35-em losowaniu w ogólnej samio 481400 koron. 


45, 56-letnie. 


m 


I 


DOBROSTAŃSKIEJ 


3» ruszta i a 5 mó: im ape 4 SUM f 
s aa ? ipli R, | LV. 
gożkalń, pr a y i tartakÓj. Wyr bi. zał Zakładu wajiodłagowego pa Ład Songi SAAM 
prawa maszym i narzędzi rolniczych. Lwowie. 
mą „| Wal. kor. |Wal. austr.| Wal. kor. | Wal. kor. | Wal. kor. | Wal. austr. | Wal. kor. 
a 20.000Kr.|a 10.000 Kr.| a 1.000 fi. ją 2,000 Kr.a 2.000 Kr.]4 1000 Kr. | a10OOfI. | a 200 Kr. 
Rządowo R uprawniona 
93 449 783 jpe 40604 395 15350 
; : i 209 7 1089 17479 41178 748 15418 
Fabryka wód mineralnych sztncznych i specpaln. leczniczych A 1313 WB 18328 42552 917 16650 
2161 7 WE oo|. 18479 42749 1090 17351 
DAG J T51L. |o000K|. 18324 49818 1396 17846 
| A] 3 4945 (A2. l 
K. RZĄCA I CHMURSKI 3506 | 4629 19974 42998 1761 18376 
3825 5384 1416 20359 43762 1822 18546 
w Krakowie, ul. św, Gertrudy I. 4 5488 1996 21086 43925 2053 18818 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- 5500 29279 22054 44161 2623 19205 
lecone przez to Towarzystwo 5682 2953 22878 45190 3853 20609 
. 5800 4138 23317 45758 4251 21041 
Wody Mineralne 6301 | 4611 | 23823 46487 4938 21062 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshilb- 6935 5314 25078 5022 21111 
ierskiej, Selterzkiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- 7533 5397 25086 5572 21453 
sinden AŻ | 5525 25330 6342 21598 
SPECYALNIE LECZNICZE, jsk litową, bromową, jodową, żelnzistą, 25597 8985 22049 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prof. Jaworskiego. Sad 26315 10053 22112 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, - Cenniki na żądanie franco. 6543 27274 11429 23056 
Główny skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, 6677 28157 11722 24056 
Halicka 5. i 6729 30435 12122 24296 
7176 30540 12124 8337 24822 
a z T247 30584 13416 8492 25409 
!'BQBOOBOBEGOSB 8416 30732 14541 9790 26160 
K a . 8bu2 32225 150188 9870 26718 
Skład komisowy płótna 9919 gr z Et a 
t h fabryk L kich, tudzież stoł bie- 10687 649 2 
<a liznę, chustki do nosa, ręczniki i t. p. również ~ 12589 | 33758 15836 11818 28830 
j p 12958 33865 15965 11893 29132 
Szyrtingi 13312 34107 a 29789 
- 35739 13789 29 
w gatunkach doborowych poleca = O RNA 36102 13963 a 
MLALGALZEZ NN Ów 14804 36382 13992 32678 
m TE 14946 36551 14237 32753 
HENRYKA SCEHWARZA | Jesi S601 14864 33089 
w Krakowie, ul. Grodzka 13. 1 | U 
Ceny fabryczne. Próbki i cenniki na żądanie opłatnie. 16991 g 14708 


Tłómaczenia z polskiego na| Pastewne 
niemieckie i z niemieckiego najte, marchew zi 


Koaia wykonuje zupełnie do-|siona polera tanio biuro ogrodnicze 


adnie i wiernie akademik A-|Hotmańska 8. 


Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy powyżsaych listów 
zastawnych, aby się po wypłatę kapitałn od dnia 30 czerwca 1904 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa wa Lwowie 
zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dnie.n ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas 
wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone. 

We Lwowie, dnie 14 ksietnia 1904. p 
Przedruk nie będzie płacony. 


buraki Exendorfskie żół- 
elono, główkę i inne na- 


dres w biurze Piohna. 


` azdolniona w szyciu bia. 
P anna, lej bielizny trochę kra- 
wieczyzny, poszukuje miejsca w prywa- 
tnem domu w miejscu lub na prowincyi. 
za skromnem wynagzodzeniem pod łaska- 
wym adresem: Zofia GQ. Lwów, ul. Cho- 
rążczyzna l. 25. parter. 


Kr 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Handel Soleckiego Lwów, ul. Batorego 2, rozdaje próbki darmo. 


Zakład fotograficzny 


KORDYAN. 


14. — Akademicka — 14. 
Lwów. 


Długoletni operator Reutlingera w 
Paryżu, Fabra w Marsylii wykonuje 
w ornączonym ozasie, po cenach kon- 
kurenoyjnie niskich, wszelakie zdjęcia 
== w kostyumach 200/, taniej jak 
= — wszędzie. — 


Kupujcie tyiko . 


ochmal Brylantowy 


„Bażanta* 
Wszędzie do nehycia. 


Z drukarni E. Winiarza. 


